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Prawda o rozruchach w Małopolsce
Stanęli ostatnio przed sądem, w kilku miastach 

w Małopolsce, zwolennicy tak zwanej polityki ludo­
wej z pod znaku b. posła Wicentego Witosa. Pod­
burzeni przez agitatorów partyjnych chłopi, w kilku 
powiatach, chcieli wywołać większe rozruchy, by 
wymóc na rządzie układy z panem Witosem.

Jakkolwiek od dawna wiadomem było, że wpływ 
witosowy wśród mas chłopskich zanikł, to jednak b. 
premjer, współpracownik endecji z okresu swoich 
rządów przedmajowych, nie chciał zrezygnować z dal­
szej swej karjery politycznej, lecz postanowił znowu 
zwrócić na siebie powszechną uwagę. Sądził, że 
w decydującym momencie, gdyby rozruchy przybrały 
olbrzymie rozmiary w całym kraju wśród chłopów — 
uda mu się wystąpić na widownie polityczną, jako 
jedyny wpływowy czynnik, któremu masy ludowe 
będą posłuszne.

Wiedząc jednak, że wieś polska, nie da się już 
ogłupić wmawianiem w nią, iż Marszałek Piłsudski 
działał i działa na niekorzyść chłopskiej gromady 
i że Rząd Jego również nie pracuje dla dobra wsi, 
b. poseł Witos zaprzestał od pewnego czasu sam 
agitacji przeciwko popularnemu na wsi imieniowi 
Józefa Piłsudskiego, zato rozpuścił pewnych, oddanych 
swojemu hasłu obalenia Rządu, agitatorów partyjnych, 
którzy przy każdej sposobności starali się zwalać 
winę za ogólną biedę na obecny Rząd. Wytworzył 
się więc taki porządek rzeczy, że sam poseł Witos, 
występował zawsze, jako niby lojalny obywatel Pań­
stwa, uznający nawet zasługi Marszałka Piłsudskiego 
dla Polski i ludu, lecz za to jego partyjni zwolenni­
cy, gdzie mogli judzili masy chłopskie na obecny rząd.

Tej nieuczciwej robocie sprzyjał ogólnie rosną­
cy wszechświatowy kryzys, który dotykał i polską 
wieś. Gdy wszędzie jest źle, trudno wymagać ażeby 
jedynie Polska uchroniła się od powszechnej biedy. 
Jeszcze się taki czarodziej nie narodził, ażeby po­
trafił gospodarować w ten sposób w Państwie 
niezamożnem, świeżo do życia niepodległego pow­
stałem, aby ono oderwało się od wszechświatowego 
kryzysu a jego obywatele opływali w dostatki. Lecz 
przecież przeżyliśmy już gorszą biedę, cięższe czasy, 
a chłop polski w tamtych okresach zaciskał pasa 
i cierpliwie pracował na roli wierząc w to, że 
rząd Marszałka — złożony z ludzi, którzy życia i trudu 
nie szczędzili, by walczyć o wolność Polski z na- 
jeżdcą— doprowadzi wkońcu rolnika czy robotnika do 
lepszych czasów, tak, jak doprowadził do zdobycia 
dla niego wolności. Lecz właśnie solą w oku Witosa 
i jego ludzi było to, że obecny Rząd i Józef Piłsudzki

odróżniali zawsze i teraz odróżniają masy ludowe od 
partyjników i polityków, którzy na rozognieniu tych 
mas, chcą upiec dla siebie lub swych partyj dobrą 
pieczeń. To stanowisko Rządu wyprowadziło właśnie 
pana Witosa z równowagi i pchnęło do niepoczy- 
telnej agitacji, przynoszącej jednym obałamuco- 
nym jednostkom kary więzienia a uczestników rozru­
chów podprowadziło pod strzały, strzegącej 
ładu i porządku w kraju, policji.

A  gdy rozruchy objęły kilka powiatów i polała 
się krew policji i demonstrantów, cóż robił wtedy 
pan poseł Witos? — zapytacie. Oto siedział sobie 
spokojnie w Tarnowie, pilnie bacząc, by w okolicy, 
w której on się znajduje, panował zupełny spokój. 
Jakby chciał mówić przez to Rządowi „Widzicie, tam, 
gdzie ja mam swój bezpośredni wpływ, jest cicho 
i spokojnie— zróbcie ze mną ugodę, dajcie mi z po­
wrotem władzę, to będzie spokojnie wszędzie".

Lecz Rząd Marszałka Piłsudskiego czując za so­
bą poparcie olbrzymiej większości kraju, silną ręką 
poskromił niesforne, rozagitowane gromadki, obałamu- 
conych przez Witosowych wysłanników — ludzi. 
A  gdy winnych postawiono przed oblicze sądu, na­
raz poczęli oni wypierać się na wyprzódki politycz­
nych przyczyn tych zajść, zwalając winę na— kryzys. 
To kryzys winien, że strzelano do policji, to kryzys 
winien, że chciano ogłodzić, przez niedostarczanie 
produktów do miast, ludność miejską, by sprowoko­
wać ją do wystąpień głodowych. Tak tłumaczyli się 
nietylko oskarżeni, ale i w ten sposób próbowała 
przedstawić te zajścia nieszczęśliwe w Małopolsce 
i prasa opozycyjna.

Lecz Sąd, wydając skazujące wyroki, orzekł 
w motywach do tych wyroków, że nie daje wiary te ­
mu tłomaczeniu się oskarżonych dlatego, iż rozruchy 
wybuchły właśnie w dobie, gdy najgorsze zło prze­
minęło, a wkroczyliśmy w okres lepszego jutra. Tak to 
w chwili, gdy Rząd Marszałka najusilniej począł my­
śleć o poprawie losu chłopa, ten właśnie chłop z krwi 
i kości, zdemoralizowany tylko polityką partyjną, chytry 
i chciwy władzy poseł Witos, rozpętać chciał drzemiące 
złe instynkty ludzkie, by zburzyć i unicestwić poży­
teczną pracę i dążenia Rządu —  zmierzające do po­
prawy doli wsi polskiej.

Dziś, gdy zamiary te przejrzano i udaremniono, 
pan poseł Witos wyjechał z Polski do Czech. 
Umknął jak szczwany lis do sąsiedzkiej knieji. Lecz 
ta ucieczka, stała się jednocześnie politycznem 
przekreśleniem całej działalności pana posła. 
Umiał on bowiem wystawić na strzały policji obała-



mucone serca polskiego ludu, umiał narazić na kary 
więzienia rozagitowanych demonstrantów, którzy niezna- 
li ukrytych celów pana posła Witosa. A  dziś ów 
działacz przegrawszy swą grę, mając pieniądze zdobyte 
na karjerze politycznej, wyjechał do sąsiedniego 
państwa, by tam żyć spokojnie i beztrosko.

Po ostatniem wystąpieniu byłego premjera, 
współpracownika endeckiego, posła Witosa, wśród 
mądrych i światłych polityków ludowych nastąpiło 
otrzeźwienie. Zaś wieś polska powinna zrozumieć, 
że tego rodzaju wystąpieniami, jakie miały miejsce 
w Małopolsce, nie sprowadzi nikt polepszenia doli 
chłopa, gdyż ci, którzy je powodują, zawsze działają 
chytrze z ukrycia i jak pan poseł Witos, zabezpie­
czają sobie tyły na wypadek przegranej.

Niechże te nieszczęsne zajścia w Małopolsce 
jaknajprędzej zapadną w cień zapomnienia. Polsce 
potrzebny spokój wewnętrzny i wysiłek w pracy 
wszystkich obywateli. Kto tego nie umie lub nie 
chce zrozumieć, i korzystając z biedy, podżega tłum 
przeciwko własnemu Państwu, ten zostanie wyrzuco­
ny po za nawias życia społeczeństwa polskiego.

Los posła Witosa winien być przestrogą dla 
wszystkich tego pokroju politycznych graczy. 1 jeszcze 
jedno powinni oni wreszcie zrozumieć. Rząd Marszałka 
Piłsudskiego tworzą ludzie, którzy wziąwszy na sie­
bie trud wychowania nowego typu obywatela, nie 
cofną się w pół drogi, lecz przeprowadzą swe ciężkie 
zadanie do końca.

S. B.

Naród, iv którym oszczędzanie stało się przyzwyczajeniem każdego obywa­
tela, buduje swe gospodarstwo na najtrwalszym fundamencie.

IGNACY MOŚCICKI.

Samorząd — czyli umiejętność ludności w za­
rządzaniu sprawami publicznemi — jest poniekąd 
miernikiem cywilizacji. Te narody, które stoją na 
wyższym poziomie kulturalnym, mają zwykle lepsze 
urządzenia samorządowe. W pracy samorządowej 
należy jednak pilnie baczyć, by sprawy miejscowe 
nie przesłaniały spraw szerszego znaczenia i ogólno- 
państwowych, gdyż mogłoby to się źle odbić na roz­
woju państwa. Dla dzisiejszego państwa zaintereso­
wanie się jego obywateli życiem publicznem jest rze­
czą ogromnie ważną. W takiem społeczeństwie, któ­
re bierze udział w życiu samorządowem, wzmacnia 
się poczucie odpowiedzialności za losy państwa. 
W pracy samorządowej społeczeństwo wychowuje so­
bie przodowników w pracach publicznych. Pozatem  
państwo, przekazując część swych zadań samorządo­
wi, wydaje normy prawne, pozwalające na kontrolę 
administracji państwowej w tej dziedzinie. Taka kon­
trola zmusza władze administracyjne do przestrzega­
nia prawa i unikania samowoli, co jest rzeczą bardzo 
ważną w życiu społeczeństwa.

Mamy kilka rodzai samorządów, jak: gospodar­
czy, szkolny, wyznaniowy, zawodowy i ogólny. Przy 
pomocy tych samorządów społeczeństwo może wspól- 
nemi siłami wytworzyć lepsze warunki życia oraz za­
bezpieczyć się przed nieporozumieniami, jakie zwy­
kle zdarzają się w większych skupieniach ludzkich. 
Samorząd ogólny dzieli się na powiatowy i gminny. 
Samorząd powiatowy obejmuje następujące działy:

I. dział gospodarczy — popieranie produkcji ro­
ślinnej i zwierzęcej, przemysłu ludowego, organizacji 
zbytu, a przedewszystkiem spółdzielczości spożyw­
czej, wytwórczej i kredytowej;

II. dział ogólno-kulturalny —  opieka nad zdro­
wotnością publiczną, opieka społeczna, oświata;

III. dział bezpieczeństwa;
IV. dział komunikacyjny — utrzymanie w do­

brym stanie dróg oraz rzek i kanałów spławnych;
V. dział kontroli nad gminami wiejskiemi i miej- 

skiemi.

Widzimy więc, że zadania samorządów są bar­
dzo poważne. Podołać im mogą tylko ludzie rozu­
mni, wyrobieni i solidni. Szczególnie zaś w obec­
nych czasach kiedy przesilenie gospodarcze dopro­
wadza do ruiny warsztaty gospodarcze, nie może 
być mowy o tem, żeby do samorządów byli wybie­
rani ludzie nieprzygotowani, niemający pojęcia o 
sprawach publicznych. W naszych warunkach gos­
podarczych samorządy muszą skierować wszystkie 
swoje siły ku podniesieniu stanu gospodarczego pań­
stwa. W dziedzinie rolniczej mogą to zrobić jedy­
nie mądrzy i dobrzy gospodarze. Jeśli nie będziemy 
mieć mądrych i dzielnych rolników w gminach, sej­
mikach i izbach rolniczych, to próżno marzyć o po­
prawie bytu. Nikt za nas tego nie zrobi. Sami mu­
simy pilnować swych interesów. Jedynie wybierając 
do samorządu dobrych i mądrych gospodarzy, można 
będzie zorganizować planową pracę. Wiemy zaś, że 
przy dobrej organizacji, nawet wydając mniej pie­
niędzy i tracąc mniej sił, możemy uzyskaćt lepsze 
wyniki.

Pamiętajcie o tem, rolnicy!
Z roli żyje w Polsce przeszło 21 miljonów ludzi 

Nic dziwnego przeto, że rolnicy mają większość 
w gminach i sejmikach powiatowych. Nasi radni decy­
dują też o tem, co trzeba robić, na co wydawać 
pieniądze. Na nas, rolnikach spoczywa więc odpowie­
dzialność za to wszystko, co się dzieje w gospodar­
ce samorządowej. Obowiązkiem przeto nas rolników 
jest, pomyśleć kogo należy wybrać na radnych do 
gmin i sejmików. Według nowej ustawy samorządo­
wej wybory mają być przeprowadzone na jesieni. 
Czas więc najwyższy pomyśleć, kogo należy wybie- 
raś. Pamiętamy o tem, że ci gospodarze, którzy 
nie wiedzą co powiedzieć, a nieraz boją się ust otwo­
rzyć, nic nam nie pomogą. Bronić interesów naszych 
w samorządzie i dobrze się rządzić mogą tylko 
ludzie rozumni i rozgarnięci. Takich trzeba dla 
dobra sprawy wybierać do samorządów.

Z. c.
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Z Z A G R A N I C Y
Sowiety wysłały delegata do Ame- 
ryKi — Nowa gospodarcza polity- 
Ka Stalina wobec włościan — Pry­
watne folwarKi w Kołchozach — 
We Francji powstał nowy rząd — 
Opinja Anglji przeciwKo Niem­
com — Święto Narodowe w Tur* 
cji —We Włoszech uroczyście ob­
chodzono 11-lecie faszyzmu — no­
wa Konstytucja włosKa — Rozru­
chy Arabów przeciwKo żydom w 
Palestynie -— Nowy WysoKi Komi­
sarz Ligi Narodów w GdańsKu.

Sowiety bardzo usilnie pracują  
nad t e m ,  aby  A m e ry k a  uznała ich rzą­
dy nad Rosją i nawiąza ła  z nimi d y p l o ­
m a t y c z n e  s tosunki .  D o  S t a n ó w  Z j e d n o ­
cz o n y c h  w tym ce lu  wyjecha ł  kierownik  
polityki  zagranicznej  komisarz Li twinów.  
Jeś l i  chodz i  o s t o s u n e k  rządu b o l s z e ­
w ic k ie g o  do  Polski  to j es t  on  teraz bar­
dzo  dla nas życzl iwy i w ładze  so w ie c k ie  
przy każdej  s p o s o b n o ś c i  mani fes tują  
sw oją  przychy lność  dla Polski .  Z okazji  
15- lecia nasze j  Ni ep od leg ło śc i ,  z Mińska  
białorusk iego  m a  przy lec ieć  d o  Warsza­
wy  ki lkadziesiąt  s a m o l o t ó w  w o js ko w y ch ,  
które po łączą s ię  z e skad ram i  powietrz-  
n e m i  przy la tującemi z M os kw y  i L e n i n ­
gradu.  Na znak przyjaźni dla R ze cz y ­
pospo li te j ,  e skadry  te mają  przylecieć  
do  Warszawy w dniu Świę ta  N i e p o d l e ­
g łośc i  11 g o  l i s topada.

Lecz s tosunki  w e w n ęt rz n e  s o w ie tó w  
są  nadal  bardzo c i ężk ie .  O b e c n i e  p o ­
l ityka rządów komisarza  Stal ina,  o d n o ś  
nie  w łośc ian ,  dąży  d o  umożl iwien ia  
c z ło n k o m  k o łc h o zó w  (zb iorowych g o s p o ­
darstw)  z a m o ż n e g o  życia.  Ma to s ię  
zrobić w ten  s p o s ó b ,  że  w ko lektyw ny ch  
g o sp od a r s t w a c h ,  u tw o rz on o  p oj e d yn cz e  
gospo dar ki  fo lwarkowe ,  gd yż  w ten sp o  
s ó b  zrozumiel i  chłop i  t en  dekret  Stal ina  
o  po dn ie s i en iu  z a m o ż n o ś c i  cz ło n kó w  
k o łc h o zó w .  U tw or zo n o  wię c  na Bi a ło ­
rusi s z er eg  działek,  które ch łop i  objęli  
w  po s ia da n ie  i g o sp o d ar u j ą  na nich  
bardzo wydajnie ,  zan ie db uj ąc  i tylko w 
miarę chęc i  pracując na roli p a ń s t w o ­
wej.  1 tak, jak d o n o s z ą  z pogranicza  
s o w i e c k i e g o ,  w p e w n y m  ko łchozie ,  w 
o d le g ł oś c i  20  wiorst  od naszej  granicy,  
w najgor ęt szy m czas ie  kopania  kartofli 
tylko  7 n i e w i a s t - c h ł o p e k ,  zajęło s ię  na 
grunc ie  p a ń s t w o w y m ,  zaś  23  kopały  
z iemniaki  na sw oic h  działkach.  W in ­
nych  m ie j sc o w o śc ia c h ,  setki  hektarów  
z a s ia n e g o  zboża  i o w sa  nie dały P ań ­
s twu zb iorów,  bo  ch łop i  zajęci  na s w o ­
ich działkach ,  zu pe łn ie  zan iedbal i  zb io ­
rów z pól p ań s t w o w yc h .  Najbardziej  
cha rakterys tyczne  dla o b e c n y c h  s t o s u n ­
ków w S ow ie t ac h  jes t  to,  że  t en s y s t e m  
gosp oda rki  na „sw oic h  działkach" s t o ­
sują nie tylko „ n i e u ś w i a d o m i e n i  poli 
tycznie chłop i" ale również  i c z ł o n k o ­
w ie  partji, k o m u ni ś c i  wiej scy.

„Zaraza w ła sn o śc i  prywatnej ,  —  jak 
d o n o s z ą  p i sm a prow in cjo na l ne  —  s z e ­
rzy s ię  jak pożar w l es i e po całej  Ro ­
sji, z n iezwykłą  siłą". Rząd so w ie ck i  za ­
n iepokoi ł  s ię  nie  na żarty t e g o  rodzaju  
o b r o t e m  sprawy.  W y d a n o  rozkaz walki,  
z d ą ż e n ia m i  c h ł o p ó w  d o  utrzymania  
sw oje j  własnośc i .  B ę d z i e m y  w ię c  zn ow u  
św ia d ka m i  n iszczen ia tych  m a le ń k i c h  
g o s p o d a r s t w  wiej skich,  b ęd ąc yc h  pry­

watną  wł a sn o śc i ą  c h ło p ó w ,  których  
dobrze  uprawiona  z iemia  przejdzie na 
w ła s n o ś ć  państwa,  by zn ow u na w i o s n ę  
p o ro sn ą ć  c h w a s t e m ,  gdy ż  chłopi  nie  
chc ą  pracować  na rz ą d o w e m  polu,  ani 
na u pa ń st w ow io n ej  g o s p o d a r c e  k o ł c h o ­
zów.

Francja po krótkotrwałem prze ­
si leniu m a  n o w y  rząd, który o tworzy ł  
na m o c y  po lec en ia  Prezydenta  Albert  
Sarraut  na leżący  do  grupy  p os ł ów  o 
prze konaniach  bardziej umia rko wa ny ch .  
W rządzie ty m  pozostal i  i min i s tro ­
wie  Dalad ier  i Paul  Bo n co u r .  O b y w a te l  
f rancuski  c iąg le  j e szcz cze  nie bardzo  
d o ce n ia  sy tuację  zagraniczną s w e g o  
państwa,  i w ięcej  in teresuje  s ię  n ap rz y­
kład d e f i c y t e m  budże tu  k o le j o w e g o ,  
lub jaką uchwałą związku  nauczyc iel i  
czy urzędników niż. kwest ją  m i ę d z y n a ­
r o d o w e g o  rozbrojenia.  Rząd ministra 
Daled iera upadł ,  bo  chcia ł  okroić p en s ję  
urzędn iko m i p o w i ę k s z y ć  podatki .  O b a ­
lili t en  rząd socjal iści .  W o b e c  n o w e g o  
rządu premjera Sarraut,  ci sa m i  soc ja  
liści ob ieca l i  z a c h ow ać  życzl iwą neutral­
n ość .  Jak  rząd ten wybrnie  z t ru dn o ­
ści  de f i cy towych ,  w o b e c  mi ljardowego  
ni ed oboru  w bu d że c i e  pańs twa ,  z o b a ­
c z y m y  w najbl iż szym czasie .

Anglja j est  o b e c n i e  o g r o m n i e  
r oz gn ie w an a  na N i e m c y  za a re sz to w a ­
n ie w M o n a ch iu m  an gi e l s k i e go  d z ie n­
nikarza Pantera,  k tóremu rząd n i e m i e c ­
ki zarzuca s z p ie g o s t w o  i zdradę  t a j e m ­
nic pa ństwa .  A t y m c z a s e m  ten  d z ie n­
nikarz napisa ł  tylko prawdę  o t e m ,  że 
m an i f es tuj ąc e  oddz ia ły  sz t u r m o w c ó w  
hitlerowskich w m ie śc ie  Kehihajmie w 
o b e c n o ś c i  Hitlera,  miały charakter m a ­
nifestacj i  w o js ko w y ch .  A r e s z t o w a n e m u  
dziennikarzowi grozi  w  my ś l  n ow yc h  
ustaw  hit leroskich d o ż y w o t n ie  więz ien ie  
lub kara śmierci .  Prasa an g ie l s ka  i 
s p o łe c z e ń s t w o  an g ie l s k ie  d o m a g a  się  
e n e r g i c z n e g o  wyst ąp i en ia  rządu i za s to ­
so w an ia  repesj i  o d w e t o w y c h  przeciwko  
N i e m c o m .  Na protest  a m b a s a d o r a  a n ­
g ie l s k ie g o  z łożon y  w Berl inie,  mini ster  
spraw zagra ni czn yc h  w N ie m c z e c h  d o ­
t ych czas  nic nie odpow ie dz i a ł ,  c o  o z n a ­
cza l e k c e w a ż e n i e  Anglji .  P o s t ę p o w a n ie  
w tej sprawie rządu a n g ie l s k ie g o  w y ­
g ląda  dziwnie ,  jeśli  s ię  p or ów na z t e m  
p o s t ę p o w a n i e m  t eg o ż  rządu,  gdy  a r e ­
sz t o w a n o  inżynierów angiel skich w  
M os kw ie  W tedy  za s t o s o w a n o  natychmias t  
repres je g o s p o d a r c z e  i d y p lo m a t y c z n e  
w z g l ę d e m  S o w i e t ó w ,  dziś zaś  rząd Mac  
D on al da  za łag o d ni e  u jmuje  s ię  o  nie  
s łusznie  a r e s z t o w c n g o  dziennikarza.  Lecz  
opinja s p o łe c z e ń s t w a  a n g ie l s k i e g o  n a ­
s trojona  jes t  wybi tnie  przecim N i e m c o m  
i rząd Mac D o na ld a  mus i  s ię  z tymi  
nastrojami liczyć.

Turcja obchodz i ła  uroczyśc ie  s w o ­
je N a r o d o w e  Świę to .  Dnia  29 paździer­
nika m in ę ło  10 lat istnienia n o w e g o  
Państwa  t ur ec k i e go  pod  rządami  M u ­
stafy Kemal  Paszy,  który zdołał  w c i ą ­
gu  krótkiego cz asu  nietylko o d b u d o w a ć  
swo ją  Ojczyznę  po k lęs ce  wojny  świa­
towej ,  a le  i w z m o c n i ć  p o t ę g ę  Turcji.  
Dla Polski  jest  Ś w ię t o  N a r o d o w e  Turcij

t e m  milsze,  że Turcja była j e d y n e m  
P ań st w em  w św iec ie ,  które nigdy  nie  
uznało  rozbioru Polski i suł tan  turecki  
stale na wszys tk ich  ur oczys tośc iach  p a ń ­
s t w o w y c h  pytał  s w e g o  ministra spraw  
zagranicznych  o  przeds tawic ie la Rze ­
czypospo l i t ej ,  t en  zaś  odpowiadał :  „ P o ­
se ł  z Lech i s tanu  jeszcza  nie przybył”. 
W ten  s p o s ó b  Turcja ma ni fes towała ,  
że nie uznaje  rozbioru Polski przez  
Austrję,  N ie m c y  i Rosję.

We W łoszech o b c h o d z o n o
również  bardzo ur ocz yśc ie  w dniu 28  
października św ię to  faszyz mu w 11-tą  
roczn icę  powstania  rządów M u ss o l in ie ­
go.  Otwarto 300  fabryk,  zaś  z całych  
W ło sz e c h  przybyli do  Rzymu w sz y s c y  
p os ia da c ze  od z n a c z e ń  zd ob yty ch  na  
wojnie światowej .  Musso l ini  wyda ł  o r ę ­
dzie d o  faszystów.  Król włosk i  prze­
szed ł  przed fro nte m  o d z n a c z o n y c h  i 
odebra ł  def i ladę ,  p o c z e m  ucze s tn ic y  p o ­
ch od u złożyli  hołd Mu sso i i n i em u.  Ja k  
podaj ą  również  k o r e s p o n d e n c i  p i sm za­
granicznych ,  rząd M u ss o l in ie g o  ma za­
miar przeprowadz ić w reku b ież ący m  
re form ę konstytucj i .  Reforma ta p o le ­
g ać  będz ie  na z łączeniu Rady N a r o d o ­
wej  faszystowskie j  z p a r l a m en te m ,  do  
k tó r eg o  wybrani  zos taną  przeds tawic iel e  
nie partyj pol i tycznych ,  lecz związków  
g os p o d a r cz yc h .  Tak a  reprezentacja  s t a ­
nów,  leżała o d d a w n s  w programie  M u ­
ss o l i n i eg o .

W Palestynie wybuch ły  rozru­
chy  Arab ów  przec iwko  ży d o m .  A r a b o ­
wie n ie z a do w ol e n i  są  z poiityki rządu  
a n g ie l s k i e g o ,  który pozw ala  na prze­
s i edlan ie  s ie  ż y d ó w  do  Pales tyny.  S y ­
tuacja w całej  P/ . lestynie jest  o g r o m ­
nie nap rężon a .  Żydzi  uciekają z pr zed­
m i e ś ć  d o  środka miast .  W o js ko  i p o ­
licja ang iel ska wystąpi ły przec iwko ara 
b om ,  używając  broni  palnej.  Bl isko  
20 0  o s ó b  jest  zabitych,  a przeszło 500  
rannych .  W m ie śc ie  Jaf fie  o g ł o s z o n o  
stan ob lężen ia  zaś w Jerozo l imi e ,a rab owi e  
ogłosi l i  strajk p o w s z e c h n y  i zamk nęl i  
wszys tk ie  sk lepy.

Z Ligi Narodów nadeszła  wia ­
d o m o ś ć  o m ia n o w a n iu  W y s o k i e g o  K o ­
misarza w Gdańsk u .  Zos ta ł  n im od  
dnia 1 -go Stycznia  1934  roku ir landczyk,  
stały przeds tawic ie l  rządu D e  Vąlery w  
G e n e w i e  przy Lidze N a r o d ó w  p. Leister  
S ea n .  S tało s ię  to w  myś l  życzen ia  
rządu po l s k i ego ,  który twierdził  zaw sze ,  
że tylko przeds tawiciel  m n i e j s z e g o  P a ń ­
stwa,  wybrany  z całą s tarannośc ią,  która 
g w ar a n to w ać  m o ż e  największą  s p r a ­
wied l iwo ść  i b ez s tr o n n oś ć  w w y k o n y ­
waniu  urzędo wa nia  na teren ie  Gdańska ,  
będz e  najwłaśc iwszym k a n d y d a t e m  na 
t en  od po w ie dz ia ln y  urząd.

Rząd polski wyraził  również  po g ląd  w Li­
dze  N a ro d ó w ,  że  życzy sob ie ,  aby  s t a n o ­
w isk o  W y s o k i e g o  Komisarza  w G d a ń ­
s k u , n i e  objął  przeds tawiciel  Pa ństwa ,  k t ó ­
re zawarło n ie sz cz ęs n y  pakt  4-ch m o ­
carstw.  Irlandja, jakkolwiek  w ch odz i  w 
skład imperjum angie l sk ie go ,  to j ednak  
prowadzi  własną ,  n ieza leżną ,  pol i tykę  
zagraniczną.
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Z F R O N T U  M O R S K I E G O
0 widoczności na morzu, 
mgle i pewnym, ciekawym 
zjawisku

II

Przy rozważaniach na t e m a t  w id o cz ­
no śc i  należy w s p o m n i e ć  o  zjawisku re ­
frakcji i o  deszczu ,  pa da ją cy m  na o b ­
s e r w o w a n y m  teren ie .  Te  dwa czynniki  
b o w i e m  odgry wa ją  n iem ałą  rolą w u w a ­
ru nko wa ni u  ła twości  lab trudności  n a ­
wigacyjnych .

To,  że  sią ma  d o  czynien ia z refrak  
cją,  czyli  f a ł s zy w e m  przeds tawiającym  
zakres wid oki em ,  który łudzi nasze  o k o  
uprzytamnia so b ie  z ła twośc ią m ar y ­
narz,  jeśli  w y p a d e k  taki zacho dz i  w p o ­
rze dz iennej .  N ienatura ln ie w y s o k o  
w z n ie s io n e  przedm ioty  b r z e g o w e , — jakby  
o d e r w a n e  i z a w ie s z o n e  nad h o ry zo n t em  
brzegi ,  m ó w i ą  n a m  dobi tn ie ,  że  j es t  to 
tak zwan y  przez szerszy  ogół ,  miraż,  
w idok c z e g o ś  c o  n ie  istnieje,  i że  o d ­
le g ło ść  d o  brzegu,  okreś lona  , ,na o k o “ 
mus i  być  brana z w ię k s z e m  za s t rz eż e ­
n ie m  i kr y ty cy z m e m .

Inaczej  s ią przeds tawia  sprawa w p o ­
rze no cnej  Świat ło  latarni morskiej ,  
które w e d łu g  w ia d o m o ś c i  po da n y ch  
przez o ficjalny spis  latarni, j est  w i d o c z ­
ne najdalej  z o d leg ło śc i  18 mil,  od kr y­
w a m y  w od leg łośc i  25  a lbo i wiącej  mil.

Jeś l i  w ier zym y w d o k ła d n o ś ć  i ś c i ­
s ł o ś ć  n a s z e g o  p o p r z e d n ie g o  zl iczę ia, a 
o d k r y w a m y  świat ło w o d e g ło ś c i  wiąk-  
szej,  niż l i czymy do  1 .-darni, nasuw a sią 
w ó w c z a s  m yś l  o  mo ż l i woś c i  istnienia re­
frakcji.  W w y p a d k u  jt-cnak,  gd y  prze ­
byta przez nas  droga  nie miała przez  
długi  czas  na kursie żadny ch  znaków,  
w e d łu g  których m o g l i b y ś m y  sprawdzić  
s w o j e  mie j sc e ,  refrakcja m o ż e  nas  w p r o ­
wadz ić  w błąd,  p o w o d uj ą c  m n ie m a n ie ,  
że  zn a jd u jem y sią o dobrych  parą mil 
bliżej,  niż to j e s t  w rzeczywistośc i

Latarnie o  znacznej  s i le światła d a ­
ją sz c z e g ó l n i e  wielką  różnicą o d l e g ł o ś ­
ci w w id o c z n o śc i  przy refrakcji.

Kto miał  s p o s o b n o ś ć  o d b y w a ć  p o ­
dróż przez kanał  La Manche ,  m ó g ł  sią 
pr ze kon ać ,  że  naprzykład  latarnia St.  
Cather ine ,  znajdująca  sią na angielskie j  
s tronie,  której w id o c z n o ś ć  światła o- 
k reś lone  jes ł  vlr spis ie  latarni na 18  
mil — wido czna  bywała w n o cy  w kil­
ku w yp a d k a c h  z zawrotnej  jakiejś o d ­
ległośc i .

Tak s a m o  francuska latarnia Gris 
Nez ,  o której , ,Opis  latarni morsk ich"  
mówi ,  że świat ło jej w id o c z n e  m o ż e  
być z od leg ło śc i  22 — 25  mil,  świeci ła  
na m  w oc z y  z dobrych  czterdziestu  
mil.

Odwr ot ny  e fekt  w y w o łu je  n o c n y  
deszcz ,  jeśli  pada on  w oko l i cy  p o s z u ­
kiwanej  latarni,  w tym czasie ,  gdy  
okrąt  idzie w strefi e przez d e s z c z  nie-  
nawie dzo ne j .

S m u g i  w o d y ,  spa daj ące j  na prze­
strzeni  kilku k i lometrów,  m o g ą  s t w o ­
rzyć zas ło ną  d o s t a t ec zn ie  gąstą ,  aby  
przyt łumić blask światła latarni,  w y c z e ­
kiwanej  przez okrąt.  Na okrąc ie zdzi ­
wien ie ,  c z a s e m  p o d n i e c e n i e  i z d e n e r ­
w o w a n ie .  O p a d a j ą cy m  tam,  gdz ieś  
w no cnej  c i em ni ,  de sz cz u ,  nikt prze ­
cież  nie wie.  J u ż  pół  go d z i n y  tąmu  
latarnia mus ia łaby  sią u k a z a ć — czyżby  
wiąc była p o m y łk a  o  tak wie lką  i lość  
mil?. . .

I jeśli ,  przy zbliżeniu sią do  latarni,  
okrąt  wejdz ie  w sfrefą d e sz c z o w ą ,  n i e ­
p o ro zu m ie n ie  m o ż e  sią wyjaśnić —  
lecz jeśl i  d es z cz  już minął ,  lub pada  
nadal  tylko nad lą d em  i w dali c d  
okrątu,  w ó w c z a s  is totna przyczyna p ó ź ­
n e g o  ukazania sią światła m o ż e  ujść  
uwag i  ro z gn ie w an y c h  ob ser wa to rów .  
Zarzucają w te dy  latarnikowi o p ó ź n io n e  
zapa len ie  świateł ,  lub kładzie sią to na 
karb c h w i l o w e g o  zeps uc ia  sią lamp.

Takie,  nawe t  s t o s u n k o w o ,  n ie z n a c z­
ne,  z m ia n y  w o d leg ło śc i  w id ocz n ośc i  
na morzu m o g ą  utrudniać że g l u g ą  
i c z a s e m  wpł ywa ć  n iekorzystn ie  także  
na w y k o n y w a n ie  w o je n n y c h  zadań.  
Tembardzie j  wiąc na leży sią l iczyć  
z tak sz ko d l iw em  z jawisk iem,  jak iem  
jest  mgła.

W zasadz ie  rozróżniamy dwa r o ­
dzaje mgły:  m gła  su cha  i mgła w i lg o t ­
na.

S u c h a  mg ła  m o ż e  być o b s e r w o w a ­
na tylko w pobliżu brzegó w,  a raczej  
nawe t  nad s a m e m i  brzegami .  P o w s t a ­
je o n a  z p o w o d u  skupien ia  sią wielkiej  
i lości  c iążk iego  d y m u ,  sadzy  i kurzu,  
przyt łoczonych  do  z iemi  g ó r n y m  ru­
c h e m  powietrza.

Wielkie,  s t o s u n k o w o  c z ę s t e  pożary  
l a sów lub torfowisk p o wo d uj ą  od  czasu  
do  cz asu  z jawienie sią takiej suchej  
m g ły  nad  brze ga mi  zatoki  Fińskiej .  
P o z a t e m  jest  z jawisko d o ś ć  rzadkie,  
w s p o m i n a m y  wiąc  o  n i em  tylko n a ­
w ia se m .

N ajg or szy m  w r o g ie m  żeglarza j e s t — 
prawdziwa wi lgotna  mgła ,  w ys tąpu jąca  
w postac i  oparów,  l eżących  na sa m ej  
powierzchni  morza.

Jak  w ia d o m o ,  po wstaje  o n a  w ó w ­
czas ,  gd y  p r ze sy c o n e  wi lgoc ią powi e  
trze u l eg a  och łod ze niu  lub zmie szaniu  sią  
ze s tru mi en iam i  z i m n e g o  powie trza .  
Tak s a m o  łatwo m o ż e  powst ać  z a m ­
g le n ie ,  g d y  tempera tur a  w o d y  jest  
wyższa,  niż t emperatura  powietrza,  co  
sią sp oty ka  je s i e nn ą  p o dc za s  cichej ,

pozornie  dobrej  l ecz  n ie c o  ch łodnej  
po g o d y .

Cząsto bywa,  że  gdy  po prze jściu  
cyklonu ,  przy s t o s u n k o w o  ciepłej  ale  
dżdżystej  p o g o d z i e  —  przychodzi  anty-  
cyk lon  z p o g o d ą  s p o k o j n ą  lecz c h ł o d ­
ną — zjawia się gą s t a  mgła,  trwająca  
c z a s e m  p o n a d  d ob ą .

Taki  w y p a d e k  pamiątają też  o f i c e ­
rowie,  którzy pływali  na ORP. „Wilja” 
w 1926  r. Wysz ło  sią z Cherbourga'a  
po  ok res ie  d es z cz ów ,  przy c i epłej  roz- 
s ł o n e c z n io n e j  p o go d z ie ,  która zd aw ał o­
by sią miała zwi as tow ać  sp o k oj n ą  aż 
d o  znu dz en ia  podróż.  Wkrótce  po  o d ­
da leniu  sią od b rze gów  g o śc in n ej  
Francji,  n a p o t k a n o  p o w i e w  wiatru.  Zro­
biło sią chłodniej ,  a w parą minu t  p ó ź ­
niej okrąt  wciął  sią d z i o b em  w gąstą,  
o ś l ep ia jąc o  białą mgłą.  Od tej chwili ,  
przez 36  god z in  z rządu,  gwizd ek  o-  
krątowy nąkał  całą za łogą ,  ws łuch ując ą  
się z u w a g ą  i na pi ąc ie m  w takie s a m e  
sy gn ały  n a p o t y k a n y c h  okrątów.

Wted y  to,  p o m i m o  nadzwyczajnej  
cz ujn ośc i  całe |  wach ty  i wszys tk ich ,  
k o m u  zależało na losi e okrątu,  n a s t ą ­
piło p a m ią t n e  zderze n ie  z ang ie l sk im  
p ar o w c e m .  W lewej  burcie Wiiji pow  
stała dziura,  tworząca w p o m i e s z c z e n i u  
załogi  rodzaj otwartej  w er an d y  kilku­
metrowej  d ługośc i .

Angl ik ucierpiał  w ó w c z a s  wiącej ,  
lecz  nie udało  sią dofść  z n im d o  p o ­
rozumienia ,  gdy ż  tak,  jak w i d m o w o  sią 
zjawił,  tak też w m g ni en iu  oka  zginął  
ukryty w gąsfej  mgle .

O przyczynach  zderzen ia,  k tó r e g o  
nie zd o ła n o  uniknąć,  t rudno dziś  m ó ­
wić.  W ka żdym bądź  razie,  nie n a ­
wiązując n aw et  do  t e g o  w ypa dku ,  
m o ż n a  stwierdzić,  że w ó w c z a s  dawa ło  
sią w e  znaki  o g r o m n e  z m ę c z e n i e  słu 
chu.

Gdy sią zaś w e ź m i e  pod u wagą ,  że  
działo sią to w kanale  La Man ch e ,  
g d z ie  ruch okrątów jes t  bardzo zn ac z­
ny,  to trzeba przyznać,  iż od  u s tawicz ­
nie rozdz ierających powie trze d źw ię k ó w  
os trzeg aw cz ych ,  orjentacja s łu ch o w a  
m o g ła  się przytępić.

Zresztą w o d ni e s i e n i u  d o  d ź w i ę k o ­
wej  sygnal izacj i ,  jako środka orjentacji  
na morzu,  ustalił  sią n a u k o w y  pog ląd,  
na kaz ują cy  l iczenie sią z m o g ą c e m i  
p ow st ać  n ieprawid łowośc iami .

Takie n ieprawid łowośc i  m o g ą  p o l e ­
g ać  z j ednej  s trony  właśn ie  na p o m y ł ­
kach n a s z e g o  s łuchu,  z drugiej  zaś  na 
właśc iw ośc iac h  ro zpo ws ze chn ian ia  sią 
d ź w i ę k ó w  w powietrzu,  mnie j  lub  wie-  
cej n a s y c o n e m  wilgoc ią.

D.  c. n.

O \poziomie dobrobytu Narodu nie decyduje obfitość bogactw znajdujących 
się w ziemi, lecz przedewszystkiem sam człowiek, jego energja, pracowitość
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Z Y C I E  G O S P O D A R C Z E
Zorganizowane targowiska
na terenie całej PolsKi

C zyn ion e  są  prz ygotowania  w k ie ­
runku zor ganizowania  targowisk  na t e ­
renie całej Polski ,  co  p oz o s t a je  w zwią-  
zko  z u c h w a l o n y m  osta tn io  przez Radę  
minis trów projektem i rozpo rz ąd ze ni em  
P rezydenta  R. P. z m o c ą  us tawy,  o ure­
gu low ani u  obrotu  zwierzętami  g o sp o -  
darsk iemi  i dr ob iem ,  oraz obrot u  hur­
t o w e g o  m i ę s e m .

Minister pr ze m ys ł u  i handiu ma  — 
w myś l  projektu —  w s to su n k u  do  
gm in ,  pos i ada ją cy ch  uprawnienia  tar­
g o w e ,  ustal ić w drod ze  rozporządzenia  
obowiązki ,  d o t y c z ą c e  utrzymania i a d m i ­
ni strowania targowiskami  orazutrzymania  
urządzeń targowych ,  s łużących  do  u- 
sprawnien ia  obrotu zwierzę tami ,  dro­
b ie m  i m i ę s e m  (hurtowo) .  W przypad­
kach,  w których g m in a  n ie  m o ż e  za ­
d o ś ć u c z y n ić  w y m a g a n y m  żąd an io m ,  
minister  przemys łu  i handlu  ma urzą­
d ze n ie  targowisk  c z a s o w o  przekazać  
instytucj i  spo łec zne j  lub p ryw atn em u  
przeds ięb iorcy .

Na targowiskach ,  które nie zos taną  
urząd zon e  w c iągu d w ó c h  lat od dnia  
wejścia  w życ ie  rozporządzenia ,  obrót  
zwierzę tami  g o s p o d a r s k i e m i  m o ż e  być  
zab ro n io n y  na p o ds ta w ie  zarządzenia  
w ła ś c iw e g o  w o je w o d y .

Na pokrycie wy da tk ów ,  związzinych  
z za k ł ad ani em ,  u tr zym ani em ,  a d m in i ­
stracją i n a d z o r e m  targowisk ,  oraz  
z działalnością komisyj  no tow ań,  g m in y  
b ę d ą  miały prawo pobierać opłaty,  k tó ­
re zo s ta n ą  przewidz iane w regulaminie  
t arg ow ym .  Nadwyżki  nad ro zch o da m i  
w tym  zakresie  m o g ą  być o b ra ca n e ,  
d o  cz asu  n a le ż y t e g o  urządzenia t a r g o ­

wisk,  w yłączn i e  na ce le ,  związ ane  z te- 
mi urządzeniami .

Sprzedaż na targowisku  zwierząt  
m o ż e  być d o k o n y w a n a  j ed y ni e  na p o d ­
s tawie  wagi  żywej lub bitej.  Minister  
przemys łu  i handlu  m o ż e  w drodze  
rozporządzenia  zezwol ić  na wyjątki od  
tej zasady ,  jakot eż  w y d a w a ć  zarządze­
nia, ogranic zają ce  od pr ze d a ż  w tym  
s a m y m  dniu i na t e m  s a m e m  ta rg o w i ­
sku zwierząt,  drobiu i m ięs a  między  
o s o b a m i  z a w o d o w o  tru dniącemi  się  
ha nd le m .

Na targow iska ch  mają  być w miarę  
m o ż n o ś c i  u s ta n ow ien i  zaprzys iężeni  
przez właśc iwą  Izbę h an d lo w ą  p o ś r e d ­
nicy targowi .  W razie us tan ow ien ia  ta­
kich p ośr ed n ikó w ,  inne  o s o b y  nie m o g ą  
pełnić na ter en ie  targowiska funkcyj  
p o śr e d n ik ów  targowych .

Minister przemys łu  i handlu  ma  
w najbl iż szym czasie ,  po za s i ęg n ię c i u  
opinji  Izb h an d lo w y ch  i rolniczych,  w y ­
dać  przepi sy re g u l a m i n o w e ,  d ot y c z ą c e  
opłat  targowych .  Mają wreszc ie  być p o ­
w o ła n e  d o  życia ko mis je  n ot ow ań ,  dla 
og łas za ni a  sprawo zd ań  i kursów t a r g o ­
wych .

Jak obchodzić si; z mlekiem
Głów ną  przyczyną  z ł eg o  gatunku  

n a s z e g o  mas ła  j est  wadl iwa j ak ość  d o ­
s t a r c z a n e g o  d o  na szych  mleczarń  m l e ­
ka. Rolnicy w w iększ ośc i  w y p a d k ó w  nie 
są  na leżyc ie  u św i a d o m ie n i  o  t em,  jaką  
cz y s t o ść  należy z a c h o w a ć  przy dojen iu  
krów,  oraz jak na leży ob ch od z i ć  s ię  z 
m le k ie m  i p rz e ch o w y w a ć  je od  chwili  
doju d o  czasu  dos tarczen ia  g o  do  m l e ­
czarni lub sp oż yw cy ,  by wstr zym ać  ro­
zwój  szkodl iwych  bakteryj i z a b e z p i e ­
czyć  je przed p su c ie m ,  a t e m  s a m e m

z a c h o w a ć  j e g o  św ie żo ść .  A że by  m le k o  
n ad a w a ło  s ię  d o  spożyc ia ,  czy też prze­
róbki na m a s ł o  iub sery,  t rzeba aby  
obo ra  była su cha ,  widna  i do s t a te c zn ie  
ciepła zimą.  Powie trze  w ob or ze  p o ­
w in n o  być czy s te  Należy  s ię  również  
starać o  cz y s t o ść  śc ian i ż łobów,  które  
należy  cz ęs to  bielić.

Poza  czys t ośc ią  obory  p ow in ny  być  
również  krowy utrzy ma ne  w e  wzor owe j  
cz ys tośc i .  W t y m  ce lu należy  m y ć  kro­
wy  i czyśc ić  c o d z i en n ie  zgr zeb łe m  i 
szczotką .  Gdy krowa nia j est  s tarannie  
cz ysz czona ,  pokrywa ją pancerz  kału,  
który za m yk a  szcze ln ie  wszys tk ie  pory  
w skórze  i uniemoż l iwia  zwierzęc iu o d ­
d yc h an ie  przez skórę ,  c o  źl e wpł ywa  
na o g ó l n y  stan zdrowia zwierzęcia.  
D o św ia dc ze n i a  wykazały,  że  krowa u- 
t rzymana brudno  zmnie j sza  w y d a j n o ś ć  
m lek a  o k o ło  10 proc. ,  c o  przy w y d a j ­
ności  1200  Itr. mleka  roczn ie daje n a m  
stratę o k o ło  120 litrów. Licząc 1 litr 
tyiko po 20  groszy  tracimy na jednej  
krowie o k o ło  24  złotych.

Dalej bardzo ważn ą  cz y nn o śc ią  jest  
d oje n i e  krów.  Lojarz czy też  dojarka  
m u sz ą  m ie ć  czyste  ubranie i czy s te  rę ­
ce .  Przed d o j e n i e m  należy  w y m y ć  w y ­
mię krowy letnią w o d ą  i wytrzeć  c z y ­
stą śc ierką do  su cha .  P ierwsze  strzyki  
należy  zdoić  o s o b n o ,  gdy ż  m le k o  jest  
u b og ie  w t łuszcz a pos iada  wiele  ba- 
kteryj.  D oje n i e  p o w in n o  s ię  o d b y w a ć  
zawsze  o  j ednej  i tej sa m ej  porze  —  
najlepiej  c o  8 godzin .  Wyd aja ć  na leży  
do  ostatniej  kropelki  — gdy ż  os ta tn ie  
krople to prawie śm ie t an ka .  W czas ie  
udoju nie należy  za da w ać  bydłu karmy,  
gdy ż  w te dy  krowa myśl i  w ięcej  o żar­
ciu niż o  s p o k o j n e m  od da n iu  mleka.  
Rów nież  przy zadawaniu  paszy z a n i e ­
czyszcza  s ię  powie trze  i bakterje dos ta -

PAWEŁ KLIMCZAK

SZWEDZI POD KOZIENICAMI
J a n u s z a  Głowac za ,  dz iedz ica  na G ł o w a c zo w ie  i Leże-  

nicach,  spotka ła  wyraźna rekuza.  S taną ł  t edy  g n i e w n y  przy 
oknie  i pog lą dają c  niby na świat,  ł amał  ręce ,  że w s tawach  
t rzeszczały i c o  chwila c i e m n y  rum ie n ie c  zalewał  mu całą  
twarz aż po białka oczu ,  to znikał  naprzemian .  By łby  rad 
k o m u ś  kości  p o g ru ch ot a ć  i odrzucić  g o  od  s i e b i e  jak w i e ­
c h e ć  s ł o m y ,  ale k o g o ,  —  s a m  nie wiedział .

Naprzeciw n i ego ,  na zyde iku  z op a rc i em ,  s iedziała  
panna  Ludwiczka  Bos ka ,  sąs iadka  jego ,  z B o ż e g o  nad Pilicą,  
i z pod  zm ru żo ny ch  p o w i e k  spoziera ła  na J a n u s z a ,  t rochę  
drwiąco  a t rochę  z z a c ie ka w ie n i e m ,  c o  też t en  pal iwoda  
dalej  uczyni .  Bawiła s ię  c z e p e c z k i e m  k or o n k o w y m ,  który  
misternie  na drutach dla pani matk i  s a m a  robiła.  Strzel iwszy  
śmie le j  o k ie m  w s tronę  Głowacza,  rzekła bardzo mięk kim  
g ł o s e m ,  w którym dźwięcza ła  udan a  nuta w sp ó ł cz uc ia  :

—  Cóż panie  Ja n us z u ,  rozmyśl i ł  s ię  asa n ?
—  Nie rozmyś l i ł em się  wca l e  i o b s t a w a m  przy swo jem !  

A skoro  w a ć p a n n a  m n ą  pogardza,  ja j ed na k  nie us tąp ię  . .  
odrzekł  twardo.

—  Ależ  zlitujże s ię  w a ć p a n ,  bo  ja n im nie gardzę;  
a że  nie c h c ę  być żo n ą  j ego ,  to w t e m  rzecz,  iż nie czas  
dla m ni e  na swaty,  kiedy kraj cały płonie,  a w szy sc y  zdatni  
z m aga ją  s ię  w krwawych  bojach ze S z w e d e m ,  który rozpa­
noszy ł  s ię  u nas,  jak u s i ebie  w d o m u .  Zważże  w a sz e  czy  
czas t eż  na za m ę śc ie .

U w a ż a m  tedy,  że i m ni e  n ie m a  c o  d o m a  s iedz ieć .  
Choć  w ie sz  w a ć p a n n a ,  że  s a m  j e s t e m ,  jak ten  paiec ,  bez  
swata i brata,  i że  rczlezie  s ię  mi ca łe  g o sp o d a r s t w o ,  jak 
m ni e  tu nie s tanie .  Ale  pó jd ę  c h o ć b y  dziś. . .  wyrzekł  w y n i o ­
ś l e  i zbierał s ię  do  odejścia .

—  To  idź wa sze ,  skoro uważasz,  że tak czynić należy  
a jeś l im w a m  przeznaczona ,  nie uc ieknę ,  i nie  zabierze  
m n ie  w jasyr ża d en  rajtar, rzuciła za nim,  wid oc zn ie  rada,  
że Głowacz  postąpi  po jej woli.

— Kośc iby nie pozbierał  taki psi syn  —- sy kn ą ł  Ja n us z .
—  O b a c z y m ,  . . . obaczym,  rzekła w drzwiach.
J a n u s z  Głowacz  uca łow ał  d r o b n e  ręce  p a n n y  Ludwiczki  

Boskiej  i w y sz e d ł  z p o ś p i e c h e m ,  jakby chcia ł  za trzymać k o ­
goś ,  który u m yk a  a nie c h c e  na n ie g o  zaczekać .

Był to m ło d z ie n ie c  s i lny i barczysty,  za l edwie  d w u ­
d z ie s todwul e tn i ,  cery  c i em ne j ,  o  p ięknych  szarych ocza ch  
i w yd a t ny c h  n iec o  ustach,  pod m a ły m ,  c i e m n y m  wąsik iem.  
Jak  na s w oj e  lata był t rochę  za rozrosły i n aw et  przyciężki.  
Gosp odarzy ł  o d  w c z e s n y c h  lat s a m ,  bo rodzice  udumarl i  go  
m ł o d o ,  to też  nie miał  czasu  p o l er o w a ć  s ię  na pańsk ich  
dworach.  Rósł  jak dziczek potrochu  i tak też dojrzał.  A że  
zaw c za su  rozglądał  s ię  za żon ą ,  nic d z i w n eg o ,  bo jak mówi ł ,  
d o m  mu rozleci  s ię do  cna dla braku ko biece j  ręki.

A było to czasu ciężkich woje n  za pa no w an ia  króla 
J a n a  Kazimierza.  S z w e d  zajął całą Po iskę i głosi ł  wszę dz ie ,  
że król zwolni ł  swoich  p od d a n y c h  z przysięgi ,  bo  s a m  uszedł  
przed Karolem G u s t a w e m  aż poza  góry Karpaty.  Nic dziw­
n e g o ,  że ludzie potracil i  g ło w y  i n iewiedz iel i  k o g o  za s w e g o  
pana  i króla uważ ać  Było  sporo  takich,  którzy dla ś w ię te g o  
s po koj u  zgadzal i  s ię  i na Karola Gu st aw a,  a byli i tacy
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ją sią d o  mleka ,  Najbardziej  wskaza-  
n e m  by łoby  d oje n i ę  na w o l n e m  p o w i e ­
trzu —  zdała od  kurzu.

N a s t ę p n y m  w ar u nk ie m  jest  cz y s t o ść  
naczyń  i cedz ide ł .  Mlek o  p ow in n o  być  
za w sz e  c e d z o n e .  D o  ce d z en ia  m lek a  
i stnieje w sprzedaży  ca ły“ sz er eg  r o z m a­
itych sit, które j ed nak  już po krótkiem  
użyciu niszczą sią.  N a j l ep sz e m  byłoby  
sito tak z w a n e  „(JIaks“, w którem prócz  
s iatek  druc ian ych  za ł ożona  jest  wata,  
dzięki  której m l e k o  zos taje  p o zb a w i o n e  
n a w e t  drobnie j szych  zan ieczyszczań .  
Sito takie  j e st  j ednak  d o s y ć  drog ie  i 
na taki w y da te k  drob nie j s ze  g o s p o d a r ­
s t w o  pozwol ić  so b ie  nie m o ż e .  W n a­
sz ych  drobnych  g o s p o d a r s tw a c h  c e d z e ­
nie m le k a  o d by w a się  zazwyczaj  przez  
śc ierkę .  Zas adn icz o  c e d z e n i e  takie nie  
j es t  złe,  o ile użyta d o  t e g o  ścierka  
jest  idealnie  czysta.  Śc ierk ę  taką po  
k ażd ora zow e  m  użyciu na leży  wypłukać,  
n a st ę p n ie  wyparzyć  i od  czasu  do  c z a ­
su przepłókać w w o dz ie  wapiennej ,  
gdy ż  bez  tych  z a b ie g ó w  m l e k o  zamias t  
o cz yśc ić  s ię  zos ta łoby  j esz cz e  bardziej  
za n ie c z y s z c z o n e .  J e d n e m  s ł o w e m  p o ­
w in n iś m y  za w sz e  przy ze tknięc iu  s ię  z 
m l e k i e m  za c h o w a ć  w zo ro wą  cz ys tość .  
S k o b k ó w  do  dojen ia  p o w i n n o  s ię  uży ­
w a ć  tylko m et a lo w y ch ,  gdy ż  łatwiej je 
utrzymać  w czys tości .

R ó w n o c z e ś n i e  z c e d z e n i e m  m le k o  
p o w i n n o  być c h ło d zo n e ,  gd yż  w y so k a  
t emperatura ,  jaką pos iada  m le k o  zaraz 
po wydo jen iu ,  sprzyja rozwojowi róż­
nych  a najczęśc ie j  szkodl iwych  bakteryj.  
To też  zaraz po w y do j en iu  p o w i n n o  s ię  
m l e k o  oziębić  d o  możl iwie  jak naj ­
niższej  t em per at ury  to j est  poniżej  10 
proc.  C. w której p o w i n n o  p oz o s t a w a ć  
aż d o  chwili  wysy łki  d o  mleczarni .  D o  
ch ło dz eni a  m le k a  używają w ię k sz e  g o ­
spo dar s tw a  spec ja ln ych  ch łod ników ,  na 
które m ał e  g o s p o d a r s t w o  pozwol ić  s o ­
bie nie m oże .

W d rob nyc h  go sp o d a r s t w a c h  Dostę­
p uj em y  w ten  s p a s ó b ,  że  w s t a w i a m y  
k o n e w  do  cebra  z w o d ą  możl iwie  jak  
najz imnie jszą,  d oda ją c  d o  niej j e sz cz e  
lodu.  D o  tej konwi  w l e w a m y  m le k o  
przez si to,  mieszając  je c z ę s to  w konwi  
c z y s t e m  m ie s z a d ł e m  dla r ó w n o m i e r n e ­
g o  sc h łodzenia .  C z y n n o ś ć  ta nie m o ż e  
być  w y k o n y w a n a  w oborze ,  lecz w izbie  
o cz y s t e m  i c h ł o d n e m  powietrzu —  lub 
na dworze  w bl iskości  studni ,  by m o ż n a  
było  w c d e  częśc ie j  zmi en i ać .  Nie n a ­
leży trzy mać  mlek a  w bl iskości  p r z e d ­
m iotów ,  wydz iela jących  ostrą lub n ie ­
przyjemną w o ń,  gdy ż  m le k o  —  zwłasz ­
cza c i ep łe  — wchłan ia w s i ebie  bardzo  
s z yb k o  wsze lk ie  za pa ch y  ze  s w e g o  o t o ­
czen ia .  Naczynia,  które u ż y w a m v  do  
mleka  p ow in n y  być utrzym ane  w e  w z o ­
rowej czys tości ,  to t eż  nie na leży  żało-  
w a s  s o d y  i wapna .

D o st a w a  m le k a  d o  mleczarni  p o ­
winna  s ię  o d b y w a ć  w c z e s n y m  rankiem,  
g d y  jest  j e s zcze  ch ło d n o ,  a że b y  unikać  
ogrzewa nia  s ię  mleka .  Jeż e l i  j edn ak  
m l e k o  o d b y w a  dłuższą d ro g ę  — nałeży  
je przykryć m o kr ą  płachtą.  O d w o ż ą c y  
m le k o  powi n ien  tę p łachtę  z l ew ać  od  
czasu  d o  czasu  w o d ą ,  dla u trzymania  
wi lgoc i  Konwie p owi nny  być szcze ln ie  
w y p e ł n i o n e  m le k i e m .  Jeże l i  w konwi  
j est  w c in a  przestrzeń,  m l e k o  uderza o  
śc iany  konwi,  c o  p o w o d u j e  łączen ie  się  
k uleczek  t łu sz cz o w y ch  —  Czyli n a s t ę p u ­
je zm aś le n i e ;  przy p o w t ó r n e m  zaś c e ­
dzen iu  m lek a  w mleczarni ,  kuleczki  
t łus zczowe  pozos ta ją  na s ic ie  a m le k o  
przyjęte przez mleczarnię  pos iada  już  
mniejszą  zawartość  t łuszczu,  c o  naraża  
p ro d uc en ta  na stratę.

Trud i kłopot ,  który p o n o s i m y  przy 
s t a ra n n e m  o b c h o d z e n i u  s ię  z m l e k i e m — 
s t a n o w c z o  opłaci  się; pomija jąc że  p o d ­
n ie s i e m y  ja ko ść  w ytw ar zan ych  przero­
b ó w  z t ak i eg o  mleka.

E. PIĄTKOW SKI.

PRODUKCJA KRAJOWYCH 
ZIÓŁ LECZNICZYCH

J e s t  p o c i e sz a j ą cy m  o b ja w e m ,  że wła­
dze coraz w ięce j  in teresują s i ę  sprawą  
ziół l eczniczych.  D o w o d e m  t e g o  są  
międ zym in is t er ja l ne  konf er en cje ,  k tó ­
rych p r z e d m io t e m  obrad w Min.  O p i e ­
ki S p o łe c z n e j  było zo r gan iz ow ani e  s y ­
s t e m a ty c z n y c h  ba dań  nad wy da jn o śc ią  
i wartością  leczn iczą krojowych  roślin 
l eczniczych,  us ta lenie  t ez d o  o p r a c o w a ­
nia projektów ustaw związanych  z z i e ­
lars twem lecz n ic ze m

W Min. Przem.  i Handlu  wraz z Pol.  
K o m i t e t e m  Zielarskim us a lon o  w y t y c z ­
n e  dla zorganizowania  w y w o zu  s u r o w ­
c ó w  roślin leczniczych i leczniczo-prze-  
m y s ło w y c h  z krajowych roślin leczni-  
nych ,  p o na d to  o m ó w i o n o  w y s o k o ś ć  
i fo rm ę udzielan ia  ulg ce ln ych  na roś ­
liny i n as i ona  l ecznicze ,  w kraju nieu-  
prawiane,  lub upr awiane  w ilości  nie- 
pokrywające j  za p o trz eb ow a n ie  p r z e m y ­
słu pr ze twórczego .

Po tych k o nf ere ncj ach  Komitet  Z ie­
larski zwołał  konf ere ncj ę ,  na której  
u sta lo no  plan działania na najbl iższą  
przyszłość .

JARMARK NASIENNY
W dniach 6 i 7 grudnia o d b ę d z ie  

się  w Wa rszawie  d or ocz ny  XI ty o g ó l ­
no  krajowy Jarmark  Na s ie nn y ,  który 
o b e j m i e  działy: nas ion zb o żo w y c h  pa- 
s t e w n o - o k o p o w y c h ,  p rze m ys ł ow ych ,  w a ­
rzywnych,  kwiatowych ,  drzew leśnych ,  
z i em ni akó w,  oraz sp ec ja l ny  dział  j ęcz ­
mien ia  br ow arn ego ,  s i e w n e g o  i h a n d lo ­
w e g o  i dział w y r o b ó w  lnianych dla c e ­
lów rolniczych.

W  Jarmarku biorą udział  producenc i  
z całej  Polski ,  w łaśc ic i e l e  firm n as ie n ­
ny ch  oraz n ab y w cy  zagraniczni .

którzy je sz cz e  po j e g o  s tron ie  dek larowal i  s ię ,  ale w i ę k ­
s z o ś ć  narodu bolała,  że kraj idzie ku n iec hy b ne j  zatracie  
od  o b c y c h  i sw oi c h .  Ból  srogi  targał nimi i czekal i  tylko  
s p o s o b n o ś c i ,  aby  p o w s t a ć  -i chw yc ić  za broń.

Za zgl i szczami  p o ch o d u  n ieprzyjac ie l skich wojsk  szed ł  
p o m ó r  i g łód.  Ludz ie  ginęli  jak m u c h y  i konając prosili  
B o g a  o cud nad zn ęk a n ą  Rzeczypospo l i tą .

f l ż gruchnę ła  p r o m ie n n a  w ieś ć  o  cu d o w n e j  o br on ie  
C z ę s to c h o w y  i o  p ow ro c ie  króla d o  kraju.

W es tc h n ę ł y  z ulgą piersi zn ęk a n e ,  jako  że  n i e b a w e m  
dosz ły  wieści ,  że  S z w e d o m  potknę ła s ię  n o g a  i pod  napo-  
rem wojsk  S ap ie hy  i L u bo m ir sk ie g o  z Czarneckim zostal i  
zam kni ęc i  w widłach rzeki Wisły i Sa nu .  Wpadl i ,  jakby  
w matn ię ,  skąd  niełatwo  by ło  s ię  w y d o st a ć  bez przyjęcia  
bitwy,  która n a p e w n o  sko ńcz y ła by  s ię  k lęską  dla S z w e d ó w .  
Okopal i  s ię  t edy  p rz e m y ś l n e m i  sz ań c a m i  i czekal i  p o m o c y .

D łu g o  jed na k że  tak s ię  o s t a ć  nie mogl i ,  gd yż  miel i  
w z u p e ł n o śc i  o d c i ę ty  d o w ó z  żywn ośc i .  W dodat ku  był  to  
p rz ed nó w ek ,  a nadzieja no ych  zb iorów da lek a  jes zc ze .  Bo  
i tak po la  leżały o d ł o g i e m ,  gdyż  c o  zdro we  ręce chwyta ły  
za broń.  Z miast ,  która Szwedzi  poz ajmo wa l i ,  wyjść  nie 
mogl i ,  bo  n a p e w n o b y  do  nich już nie wrócili ,  g d y ż  m i e ­
sz cz ań s t w o  było p e łn e  n ienawiśc i  dla ździerców,  którzy  
o d e j m o w a l i  im od  ust  os tatni  kęs  ch leba.

Król szwedzki  Karol Gu staw nie m ó g ł  s p o d z i e w s ć  się  
t edy  ż a d n e g o  dobra w t e m  z a m k n i ę t e m  o b o zo w is k u ,  w k t ó ­
rem chy b a  przyjdzie mu  za m rz eć  razem z w o js k i e m

Liczył j e sz cz e  na p o m o c  m ar gr ab ie go  b a d e ń sk ie g o ,  
Fryderyka.  Do sz ły  g o  właśn ie  wieści ,  że  z w y b o r o w e m i  puł­

kami  zdąża  on  wzdłuż l e w e g o  brzegu Wisły i j est  już n i e ­
d a le k o  rzeki Pilicy.

Ale  i w o d z o w i e  po l scy  d owied z ie l i  s ię również  o  p o ­
su wa ni u  s ię  Fryderyka.  Po naradzie  w y pr a w io no  naprzec iw  
n ie m u  kasz te lana  Czar nie ck ie go  z j e g o  w s ła w io n ą  już w l icz­
nych potyczk ach  i bi twach jazdą ,  d o d a w s z y  d o  niej pułk  
jazdy l i tewskiej.

Czarniecki  g w a ł t o w n y m  m a r s z e m  z pod  S an d o m ie r z a  
dotarł  aż na po łu d ni e  dz i s i e j s zeg o  powiatu koz ie n ic k i ego ,  
a trzymając  s ię  traktu w ars za w ski ego ,  p o su w a ł  s ię  sp ie s zn ie  
l asami,  wysy ła jąc  podjazdy  z puszczy kozienickiej  wzdłuż  
Powiśla ,  czy c z a s e m  z praw egu  brzegu nie przeprawia s ię  
nieprzyjaciel  przez Wisłę.

P o źn o  w n o c y  zatrzymał się Czarniecki  przed s a m e m i  
Kozienicami ,  w  oko l i cy  Starej Wsi,  dla o d p o c z y n k u ,  bo marsz  
był ciężki  po roz topach  kwi e tn iowych .  Grunta c o  prawda już 
g d z ie n i e g dz ie  były po de sch ły ,  ruń z ie lona  ściel i ła s ię  już  
szer okie mi  płatami,  ale  pośrod  l e śnyc h  m okr ade ł  siniały  
j e sz cz e  w do łkach  w o d y ,  w których jak w lustrach ow aln ych ,  
przeg ląda ło  s ię  w i o s e n n e  o k o  s łońca .

O świtaniu rozściel i ła s i ę  mgła  wzdłuż c a ł e g o  traktu 
tak,  że  zdawało  się ,  iż k toś rozm yś ln ie  zawies i ł  n i e s k o ń ­
cz on y  po s ta w  s iw e g o  płótna p o m i ę d z y ’d w o m a  śc ian am i  boru  
jaki c iągną ł  się po jednej  i drugiej s tronie  g oś c iń c a .

Z mgły  tej w y su n ą ł  s ię  w ys ł an y  podjazd ,  który doniós ł ,  
że od  Ryczywołu,  t raktem,  p o su w a  się  jazda sz we dz ka  w sile  
o śm iu  do dzies i ęciu chorągwi .

Czarniecki  nakazał  marsz.  Cicho sprawiły s ię  chorą gw ie  
i ruszyły w  szyku  bojow ym :  naprzód  p ięć  chorą gw i  jazdy  
lekkiej,  a z tyłu reszta,  ci ężej  uzbrojonych,  naprzec iw p osu -
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C en y or je ntacyjne  dla u cze s t n i k ów  
Jarmar ku przygo tow uje  sp ec ja lna  Ko­
misja i Zebranie  O g ó l n e  c z ło n k ó w  Po l ­
s k i e g o  Związku W yt w ó r có w  nas ion  
o g r o d o w y c h .  Po u k o ń cz en iu  Jarmerku  
Zebranie  O g ó l n e  ustala c e n y  jarmacz-  
ne.  które są  w sk a ź ni k i e m  dla handlu  
n a s i e n n e g o .

FASOLA HOŻE LICZYĆ NA 
ZBYT ZAGRANICA

Otrz ym al i śm y z pol sko-francuskiej  
Izby Ha ndl owe j  n a s t ę p u ją c e  p i smo:  

Po w oł uj ąc  s ię  na artykuł  o  fasoli ,  
p o m i e s z c z o n y  w s w o i m  czasie  w wie lc e  
p o ż y t e c z n y m  ty godniku  W. Pan ów ,  Po l­
sko-Fra nc uska  Izba Ha nd lo wa  za w ia d a ­
mia n inie jszym,  iż f irma Joucla <SX 
C-ie, 17 quai Louis XVIII, 
BordeauK in teresuje  s ię  im po r te m  
z Polski  s o c ze w i cz y ,  grochu  i fasoli .  
Izba sądzi ,  że m ięd zy  czyteln ikami  „G ło ­
su  W s i “, znajdą s ię  m o ż e  z a i n t er es o w a ­
ni w ek sp orc ie  tych  produk tów i prosi
0  zwr óc e ni e  uwagi  w s w y m  tygo dn iku ,  
że tylko takie gatunki  tych  produ któw  
m o g ą  zna leźć  zbyt.  które są j ednol i te
1 dobr ze  przesor towane .

W pochodzie świata 
hu lepszemu jutru
0 międzynarodowym dniu 
oszczędności

Źró dłem  siły sp o łe c ze ń s t w a  i j e d n o ­
s t ek  są  zasoby .  Powstają  o n e  drogą  
gr o m a d z e n ia  o s z c z ę d n o ś c i  i prze twarza­
nia ich w dobra w ytwó rcze .  Tej ś w i a ­
d o m o ś c i  cały świat  kulturalny,  a z nim
1 Pol ska ,  dała so lidarny wyraz w dniu  
31 października,  o b c h o d z ą c  M i ę d z y n a ­
rodow y Dzień O sz cz ęd no śc i .

O s z c z ę d n o ś ć  je st  drogą,  cz ęs to  p o ­
wo ln ą ,  lecz  z aw sz e  p ew ną ,  b u d o w y  n ie ­

za leżnośc i .  O n a  też prowadz i  nas  ku 
jaśniejszej  przyszłości .

W Dniu O s z c z ę d n o ś c i  n a d a n e  zo s ta ­
ły przez wszys tk ie  s tacje radjowe  Pol­
ski o god z .  .18.35 sp ec ja lna  audyc je  na 
których program złożyły s ię  n as t ęp u jąc e  
pun kty:  Pol ska  P ieśń  o  o s z c z ę d n o ś c i ”, 
muz.  fl .  T. A d a m a ,  s ło w a  M. Czerwiń­
s k i e g o  w wyk.  chóru  „Harfa”, p r z e m ó ­
w ien ie  p rezesa  C en tr a ln eg o  Komitetu  
O s z c z ę d n o ś c i o w e g o  R. P. d ra Henryka  
Grubera,  „Pieśń o  o s z c z ę d n o ś c i  na rok 
1 9 3 3 ” muz .  f l .  Modra,  s łowa  fl. Zypka  
w w yk o n a n i u  chóru  wraz z orkiestrą z 
płyty,  dos tarczonej  przez Związek  Cze  
c h o s ł o w a c ki c h  Kas O sz cz ęd n o śc i .

W dniu ty m  odbyły  s ię  sp ec ja l ne  
a k a d e m j e  o s z c z ę d n o ś c i o w e ,  odczy ty  w 
organizacjach s p o łe c z n y c h  i w wojsku,  
o k o l i c z n o ś c io w e  p o g ad a n ki  w szko łach .

Na otwartym BaityKu 
pojawiły się foki

W  związku  z in te n s y w n e m i  p o ł o w a ­
mi ś l edz ików  na morzu po l sk iem,  które  
wieik iemi  ław ica mi  zatrzymały s ię  u 
b rz e g ó w  na szy ch  —  pojawiły s ię  w ślad  
za nimi  foki,  które w  wielu  punktach  u 
wybrzeży  pol skich  rybacy  zauważyli .  
Foki jak w i a d o m o  są  o g r o m n e m i  tępi-  
c ie lami ryb zwłaszcza szprotek  i ś l e dz i ­
ków.  He l sc y  rybacy założyli  w Mał em  
morzu  s p ec ja ln e  pułapki  na te s t w o ­
rzenia.

Ceny w Radomiu
Co płacono 2a produkty rolnicze 
na targu dnia 2.X1
Zbole i pasza za lOO Klg.
Pszenica—19.20—20, żyto-12 50—13, jęczmień 
11-11.50, owies-10.50-11.50, gryka (latarka)-19.00 
siano 1 gatunek — 7, słoma <v snopkach — 5, 
słoma targana — 3, otręby żytnie — 8. otrę­
by pszenne—9—10, sieczka—6. koniczyna-9.

Nabiał za li tri
Mleko niezbierane — 25, mleko zbierane 

— 20, śmietana — 100, masło mlecz.-deser, 
śmietanie., wybór. — 3,50 masło mlecz, deser., 
śmietana., 11 gat. 3, masto osełkowe wiejsk, 
od 2.50—3.00, ser krowi zwycźajny — 70, jajka 
świeże 13 gr.

Bydła i trzody
Krowy 1 gatunek 200—280 zł. za sztukę,

II „ 180—220 zł.
III „ 100-150 zł.

Cielęta — 13 do 30 zł. za sztukę.
BeKony: 1 gatunek klg. 75 gr., 11 gat. klg. 70 gr

Jarzyny, warzywa za lOO Kg:
Kartofle „Silezja” „Ameryk.*—4,50 kapusta 

świeża —10, marchew świeża — 15, buraki 
ćwikłowe — 12, groch polny vilctorja 35, groch 
polny zwyczajny — 30, fasola biała — 35, fa­
sola kolorowa — 25, cebula — 30. czosnek — 
120, pietruszka — 30.

Ceny pieniędzy
Banknotów
1 dolar — 5 zł. 91 gr.
10 guld. holenderskich 353 zł. 35 gr.
10 funt szterlingów 29 zł. 85 gr.
100 franków francuskich 35 zł. 10 gr.
100 franków szwajcarskich 172 zł. 65 gr.
100 franków belgijskich 124 zł. 25 gr.
100 koron szwedzkich 155 zł. 50 gr.
100 koron czeskich 26zł. 55 gr.
100 lirów włoskich 46 zł. 80 gr.
100 marek niemieckich 213 zł.

Ceny zboża w Warszawie
Żyto 2 standard zł. 14—14.75, żyto 2 stan­

dard bez obrotów, Pszenica czerwona jara szkli­
sta zł. 24, Pszenica jednolita 22—22,50 Pszenica 
zbierana zł. 20—20,50, Owies jednolity zł. 15—
15.50, Owies zbierany zł. 14,50 — 15. jęczmień na 
kaszę zł. 14—14,50, Gryka zł. 20—21, Proso zł. 
21, Groch polny z workiem zł. 22—24, Groch 
„Victorja* z workiem zł. 26—30, Wyka zł. 14-15 
Peluszka zl 11.50—12, Seradela podwójnie czy­
szczona zł 9 — 10, Łubin niebieski zł. 9 — 10, 
Łubin żółty 11—12, Rzepak zimowy zł. 37—38 
Siemię lnane bazisz zł. 45—48. Koniczyna czer­
wona surowa bez kanianki 90—110, Koniczyna 
czerwona bez kanianki o czystości 97 procent 
zł. 110—125, Koniczyna biała surowa zł 70—90. 
Koniczyna biała bez kanianki o czystości 97 
proc. zł. 100—125, Mąka pszenna gat. luksuso­
wej 65 proc. zł. 35 — 38, Mąka pszenna gat 1 
nowa zł, 35—38,

wającej  s ię  pod  o s ł o n ą  m gł y  jazdy szwedzkiej ,  którą wiódł  
g en er a ł  Torneski ld.

Szwedz i  jechali  t rochę  senni ,  bo  przejmowała ich wil­
go tn a  mgła,  pokurczen i  w  kuibakach,  prawie spokojni ,  gdy ż  
w y s y ła n e  p rzo dem  podjazdy ,  powraca ły  co  p ew ie n  czas  
z w ia d o m o ś c ia m i ,  że  droga w c i n a  i ż a d n e g o  nieprzyjac ie la  
nie widać,  i że  w id ocz n i e  dobrze  zaczyna  się  dzień.  D rog d  
wiodła prosto jak strzelił.  Mgła zaczę ła w ol n o  o p a d a ć  i poa  
cho rą g w ia m i  jazdy zaróżowiło  s ię  n ieb o  sz er oki m  p a s e m  
w s c h o d u .  Drgn ę ły  s e n n e  twarze,  żo łnierze  poczęl i  s ię  pro­
s t ow ać ,  gdzie  niektórzy poruszał  wargami ,  s z e p c ą c  poran ne  
mo dl i twy .  Tak  zastało ich w s c h o d z ą c e  s łońce ,  które grzy­
wą ostrych promieni ,  jak groty ogn i s t e ,  pada ło  na ich t w a ­
rze i sp ływało  na świe tną  zbroję,  odbijając s i ę  w p o l e r o ­
w a n y c h  napierśn ikach  tak,  że  zdaw ało  się,  iż każda c h o r ą ­
g ie w  porusza  s ię  w o t o ku  żywej,  świet lanej  aureol i .  Jecha l i  
od dz ia ł  za o d dz ia łe m ,  pewni  swej  spraw noś c i  bojowej  i m i ­
m o,  że trakt był  szeroki ,  nie bardzo za ch ow yw al i  os tro żn ość .

D opi ero  po djeżdżając  pod  Ko z ien ice ,  zwiększyl i  czuj ­
n o ś ć  z p o w o d u  bl iskości  osiedl i  ludzkich.  W y d a n e  c icho  
rozkazy bieg ły  od  chorągwi  do  ch orą gw i  i żołnierz miał  s ię  
na bacznośc i .

Naraz z prawej s trony drgnęła'przydrożna cho ina  i w pół ­
kolu,  z poza drzew,  w ys u n ę ł a  s ię  jazda pana  Czarnieck iego.

—  W  nich! padła jak gr om  k o m e n d a .
Skrzydłami  na prawo i l e w o  zaczęl i  zataczać  łuk, p o d ­

czas  k iedy śr o de k  tężał  i ruszyli jak lawina na S z w e d ó w .
Nieprzyjacie l ,  ch o ć  z a s k o c z o n y  n a p a d e m ,  sprawił  s p o ­

kojnie szyk b ojo w y i przyśpieszając coraz bardziej biegu,  
ruszył  ku a taku jący m.  Skrzydeł  j e d n a k ż e  nie zd o ła no  na

czas rozwinąć,  bo jazda Czarnieck iego  wpadła  z b ok ó w  tak  
sz ybk o ,  że zgarnę ło  ich do  środka ,  aby nikt nie uszedł  
i zaczę ła  po go sp o d a r sk u  na prawo i l e w o  ciąć.

Potykali  s i ę  pierś o pierś,  że konie  stawały  na zadach ,  
a s u c h e  uderzania  szabe l  o  zbroje,  p o d o b n e  były do o d g ł o ­
su młock i  na p u s t e m  n ie c o  k lepisku.  Strojne k a pe lu sz e  
padały na z iemię ,  zwalał  s ię  żołnierz za żo ł n ie rz em  z konia  
krótkie ję i ł amały  się o śc iany  zdziwionef  zg i e łk ie m b i tew ­
n y m  puszczy .  S ło ńc e  p o d n o s i ło  s ię  powol i  d o  .góry i z a ­
czę ło  d o g r z e w a ć  a z n ie m  i gorzała coraz bardziej walka.

Robota  była ci ężka,  bo żołnierz sz we dz ki  sz tu kę  paro­
wania  c i o só w  posiadał  do sko n a łą ,  ale  nie sprostał  szykkim  
c i ęc io m  jazdy polskiej ,  która p o d o b n a  do  roju os  była stra­
szl iwie kąśl iwą.  Walka wręcz,  przybierała na sile,  bo żadna  
strona nie chciała p o d d a ć  tyłów.

Wted y  pan Czarnecki  pchnął  j e sz cz e  j ed n ą  chorąg iew,  
ciężej  uzbrojoną ,  w  której był sk rzy dło wy m  J a n u s z  Głowacz .  
Stał  niecierpl iwy,  pog lądając  na śc ią gni ę tą  twarz pana  
C zar nieck ie go  i w zd y m a ł  tylko chrapy.  To też,  k iedy padł  
rozkaz,  rzucił s ię  jak żbik na zbob ycz ,  której przyglądał  s ię  
już n iec o  za d ługo .

Zdawało  się,  że  naraz wiatr powiał  od  w s ch o du ,  bo  
prawe skrzydło sz wed zk ie  za ch yb ot a ło  raptownie  pod  u d e ­
rz en ie m  nowej  chorągwi.  Natarcie było tak sz a lo ne ,  że  
Szwedz i  zaczęl i  p o c z ą t k o w o  po j e d n e m u ,  po kilku, a w  k o ń ­
cu całą kupą co fa ć  s ię  ku l e w e m u  brzegowi  puszczy ,  sz u k a­
jąc pośród  drzew os ł on y .

Resz ta jazdy Czarnieck iego ,  ja kg d y by  t e g o  czekała,  bo  
poczę ła  napierać coraz silniej na co f a jących  się  i pędzić  
ich przed s iebie .  Rozpoczą ł  się pościg .
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Pomnih ku czci poległych żołnierzy 
P. O. W. w Warszawie

Z SEJMU i SENATU
Marszałek Sejmu p. Switalski 

wyznaczył w dniu 30 października ter­
min pierwszego, plenarnego posie­
dzenia Sejmu. Posiedzenie to od­
było się w piątek 3 listopada o 
godz. 10*ej rano.

Na porządku dziennym obrad 
znajdował się tylko jeden punkt, a 
mianowicie: pierwsze czytanie pre­
liminarza budżetowego państwa na 
rok 1934-35. Inauguracja obrad 
budżetowych izby rozpocznie się 
najprawdopodobniej, jak to jest w 
zwyczaju, od przemówienia ministra 
skarbu prof. Zawadzkiego, poczem 
Sejm przystąpi do dyskusji gene­
ralnej nad budżetem.

Dyskusja ta trwać będzie przez 
cały dzień 3 listopada i dniu tym, 
przypuszczać należy, że zostanie 
zakończoną, a budżet odesłany zo­
stanie do komisji budżetowej, po­
czem sesja Sejmu wobec nieposia­
dania w chwili bieżącej jakichś pil­
nych projektów ustawodawczych 
zostanie odroczona na dni 30.

Prace komisji budżetowej nad 
budżetem rozpoczną się w związku 
z tem w pierwszych dniach gru­
dnia i trwać będą z parotygodnio- 
wą przerwą świąteczną, jak zwykle 
do dnia 1 lutego roku przyszłego 
poczem budżet wejdzie ponownie 
pod obrady pełnego Sejmu już w 
drugim czytaniu.

W dniu 10 l i s topada  1933 r. w pięt ­
nastą roczn ice  wyst ąp i en ia  Polskiej  
Organizacj i  W o j s k o w e j  z ukrycia do  
jawnej  walki z o k u p a n t a m i — ods łon ię ty  
zos tan ie  na placu M a ł a c h o w s k ie g o  w 
Wa rs zaw ie  p o m n ik  ku czci  po leg łyc h  za 
w o ln o ś ć  peo wi ak ów.

Myśl  b u d o w y  p o m n ik a  istniała w k o ­
łach p eowiackich  o d d a w n a ,  j ed nak  róż­
ne  ok o l i cz noś c i  i nie pozwalały  na jej 
szybkie zreal i zowanie.  Wreszc ie  w  kwi e t ­
niu r. a. powsta ł  ko mi te t  b u d o w y  p o m ­
nika, nad którym to k o m i t e t e m  prote ­
ktorat objął  inspektor  armji,  b. k o m e n ­
dant  g łó w n y  P.O.W. ,  ge n .  Rydz Ś mig ły ,  
do  ko mite tu  weszł i  p.p.  inż.  So ł tycki  —  
sekretarz,  J.  Zdun —  skarbnik,  mjr. Ko-  
walczewski ,  p. W ię ck ow s ka ,  prezes  
Okręgu  W ar s za w sk ie g o  P. O.  W. kpt.  
Pomarański ,  oraz p. Del inikatis .  Wy br a­
no na p o m n ik  rzeźbe prof. Wittiga:  
umierający  rycerz.  Był  to w 1918 roku  
projekt nagrobka  dla k o m e n d a n t a  ok rę ­
gu wa rs z aw sk ie go  Z d a n o w i c z a — Opiel iń-  
sk iego .

Gdy  w początkach  czerwca r. b. za­
padła os t a te cz na  uchwała  komitetu,  z a ­
szła k o n ie c z n o ść  zasadniczej  przeróbki  
pi er w o tn eg o  m o d e lu ,  który był zbyt  
mały aby m ó g ł  być us tawiony  na placu  
publicznym.  Figura rzeźby p o w i ęk sz o n a  
zos tała kilkakrotnie.

J a k o  m ie j sc e  us tawien ia  p om n ik a  
w y bra no  plac Ma ła ch ow s ki e go .  Wybór  
t e g o  mie j sca  był d o k o n a n y  świa do mi e ,  
propo nują c  g o  b o w i e m  miastu Komitet  
pragnął  nawiązać do tradycji peow iac-  
kiej,  jaką pos iada  ten  plac.  Tu b o w i e m  
w początkach  1917  roku Marszałek P i ł ­
sudski ,  ó w c z e s n y  K o m e n d a n t  Główn y  
P. O. W. przyjął pierwszą wielką  d ef i ­
ladę od dz i a łó w P. O.  W.,  s tojąc na b a l ­

konie  pałacu  Krone nb erga ,  gdz ie  m i e ś ­
ciła s ię  w ó w c z a s  Rada Stanu .  Było  to 
pierwsze w yst ąp ie n i e  publ iczne  P. O.  W.,  
które po ka z a ł o  za ró w no s p o łe c ze ń s t w u ,  
jak i o k u p a n t o m  si łę,  zwartość  tajnych  
do  t e g o  m o m e n t u  kadr przyszłej  Armji  
Polskiej .

Def i lada ta stała s ię  n iejako p un kt em ,  
zwro tnym  w dziejach  P. O. W.

Wkró tce  nastąpi ł  kryzys prz y s ię g ow y  
w Le gjo na ch ,  m a s o w e  aresz tow ani a  
p e o w ia k ó w  i uwięz ien ie  K o m e n d a n t a  
w Ma g d eb u rg u .  R oz p oc z ę ły  s ię  cz asy  
n iezmiern ie  ciężkie.  Na cz e le  P. O. W.  
staną ł  w ó w c z a s  g e n .  Rydz Śmig ł y ,  który  
przeprowadzi ł  reorganizację  roz pro sz o­
nych  przez o k u p a n t ó w  o d dz ia łó w .  
P. O.  W .  rozpoczę ła  p o n o w n i e  akcję  
„pod z i e m i ą ”..,.

Ten  e tap  pracy trwa aż do  końca  
r. 1918 i ma  na ce lu  p rz yg ot ow ani e  
organizacj i  d o  o s t a t e c z n e g o  wystąp ien ia  
przeciw o k u p a n t o m .  Śc iś l e  za k o n sp ir o ­
w a ny  sz tab roz bu d ow u je  s i eć  mobi l i za ­
cyjną ,  wywiad,  akcję  dywersyjną . . .

H a s ł e m  do  wystąp ien ia  zbrojn ego  
j est  przyjazd K o m e n d a n t a  z M a g d e b u r ­
ga.  Garnizony wojsk  ok up ac y jn yc h  z o ­
stają z a s k o c z o n e  tak na g le  i sk uteczn ie ,  
że zos tają rozbrojone.  Z do byt y  m a t e r ­
ja! w o je n n y  staje s ię  p o ds ta w ą  z a o p a ­
trzenia tworzącej  s ię  armji  polskiej ,  
a p e o w ia c y  i l eg jon i śc i  kadrą wojska.

J e s z c z e  najbliższe m ie s i ą c e  pracuje  
P. O.  W. w P o z n a ń s k im  i na Ś ląsku ,  
oraz na teren ach  wsch odn ic h ,  zajętych  
przez n ie m c ó w .  B o j o w y  wys i ł ek  organi ­
zacji u ko r o n o w a n y  został  z w y c i ę s t w e m  
o s t a t e c z n e m ,  gdy  wreszc ie  „z trudu  
i znoju" powstała do  n i e p o d l e g ł e g o  
życia cała Polska.

W t e m ,  u c ie k a j ą c y m  S z w e d o m ,  zas tąpi ło  p ó łk o l e m  dro­
gę:  j ez ioro,  s r e b n e m  zmar szc zon e ,  k tóreg o  brzegi g ę s t o  
zaros łe  były s i t ow iem ,  że  w y gl ąd a ło  jak p o d łu żn e  i n i eco  
s k o ś n e  ok o ,  pośród  z i e lo ny ch  rzęs.

Z m ie sz a ło  to uc ie kających  tak, że  musie l i  obróc ić  się  
i prowadz ić dalej walk ę  w p oj e dy n kę .  Po do b ni  do  chmary  
jastrzębi ,  l ec ą c yc h  z góry na upatrzoną w do le  zdobycz ,  
tak Czarnieck iego  żołnierze rzucili s ię  na żołnierzy Tornes-  
kilda. Ginęl i  t edy Szwedz i  g ęs to ,  a niektórzy rzucali s ię  
w jezioro,  by przebyć je wpła w i w y d o st a ć  s ię  na drugi  
brzeg.  By ło  to s tare wiśi isko,  które oddz ie l i ło  s ię  o d  Wisły  
w n a jg łę b s ze m  jej d a w n e m  korycie ,  o d s k o c z y ło  od  m a c i e ­
rzy i z a t oc zy w sz y  pośród  puszczy  łuk, sy te  s a m o d z ie l n o ś c i ,  
z n o w u  wraca ło  d o  Wisły.

Ale  wpław jeziora nie m o ż n a  by ło  przebyć z p o w o d u  
ni eu s t an n yc h  wirów i grz ąsk ieg o  p rz e c i w n eg o  brzegu.

Żołnierz szwe dz ki  zobaczył, ,  że  n ie m a  dla n ie g o  ratunku,  
i g inął  t edy  w w a ic e  wręcz,  lub zepc hnię ty ,  to ną ł  w jeziorze.

Kiedy s ł o ń c e  po dn io s ło  s ię  t rochę  po nad  czub y  drzew  
w i d o c z n e m  już było,  że  walka  miała s ię  ku końcowi .  P o ­
wracali  zwolna  ci, którzy zapędzi l i  s ię  za uc ieka jący mi  i ci, 
którzy niec© na ustroniu,  ale  na oc za ch  innych,  zabawial i  
s ię  ze  S z w e d a m i ,  jek również  i ci, którzy potrzebowal i  p o ­
m o c y  drugich,  aby utrzymać  s ię  na kulbace .

Na kraju jeziora,  na zwałach  sz wed zki ch  żołnierzy,  
s p o cz yw a l i  i żo łnierze  Czarnieck iego ,  pogrążen i  w śn ie  
w ie c zn ym .

Ze świe tnych  chorągwi  szwedzkie j  jazdy nie usze d ł  
niem al  ani  j e d e n  żołnierz,  po leg ł  razem z innym i  i g en er a ł  
Torneskild.

Od ez wa ły  s ię  w y so k i e  to ny  trąbki i żołnierz począł  
śc ią g a ć  i s z y k o w a ć  s ię  d o  przeglądu,  aby przel iczyć s ię ,  
opatrzeć  rannych  a p og r z e b a ć  zabitych.

Pan Czarniecki  s taną ł  z okrytą g ło w ą  na kraju boru  
i patrzył na sk rw a w io ne  chor ąg wi e ,  które j edna  za drugą  
szero kim traktem przesuwały  s ię  przed j e g o  za w sz e  suro-  
w e m  sp ojrzen iem .

Widział ,  że  grała w ich piersiach d u m a  a oc z y  s trzela­
ły b laskami  w es e la .  Szli pod  s ło ń ce ,  utrudzeni  i o m a za n i  
krwią, bo praca była znojna

— Wiwat  —  w ó d z  — niech żyjel  zako łysa ł  p o w i e t ­
rzem naraz okrzyk a czapki  polec iały  w góre .  Czuby  drzew  
zaczęły  łag od ni e  pochy lać  s ię  w ukłonie ,  jakby chciały  
przyświadczyć ,  że  dobr ze  się żołnierz sprawił  i że  glorja  
j es t  zu pe ł n i e  zas łużoną .

—  Dziękuję  w a ć p a n o m ,  rzekł Czarniecki ,  sprawil i ście  
s ię  dobrze. . .

Pośród  rannych  żołnierzy był  i J a n u s z  Głowacz .  Miał  
c iężką ranę przez g ło w ę ,  zadan ą  od  miecza sz w e d z k i eg o .  
Broczył  krwią przez sz m a ły ,  k tóremi  obwiązał  g ł o w ę  i opa dł  
ze sił tak, że m u s i a n o  g o  za n i eś ć  na wóz.

Pan  Czarniecki ,  prz ec ho dz ąc  o b o k  n ieg o ,  u ś m i e c h n ą ł  
się  i zawołał  weso ło :

—  Dzie lny  z c i eb ie  chłop  Głowacz!  Masz os tre  szpony!
—  Wyliże się w n e t  a d o  w e s e ła  i znaku nie będz ie  

wołal i  żartobl iwie inni.
—  N ie d a l e k o  ma  stąd d o  d o m u ,  pojedz ie  s o b ie  w y ­

g o d n i e  —  rzekł j ed en  ze  zn a j o m y c h  Głowacza.
—  Tylko  mi na n ie g o  uważajcie ,  bo  żo łn ie r i  to przed-
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P o m n ik  po l eg ł yc h  żołnierzy Polskiej  
Organizacj i  W o j s k o w e j  po wstaje  ze  sk ła ­
d e k  peow iacklc h .  Ze wszys tk ich  stron  
na p ierwsze w e z w a n ie  Komite tu p o p ł y ­
nę ły  l iczne ofiary.  Składki  te,  c h o ć  p rz e ­
wa żn ie  drobne ,  są  j ednak  d o k u m e n t e m  
so l idarnośc i  i karności  d a w n yc h  p eo -  
wiaków.

R a d o m  jest  s iedz ibą  d a w n ie j s z e g o  
VII Okrągu  P. O. W. ,  który w dorobku  
o g ó l n y m  w dzie le  uzyskania N i e p o d l e ­
g łośc i  m a  jedną  z ładnie jszych  kart Nie  
m ó g ł  i nie poz os ta ł  on  w tyle.  Na n a d e s ­
łan e  przez ko mite t  listy sk ła d k o w e  p o ­
sypa ły  sią od  wszys tk ich  cz ło n k ó w  
Związku P e o w i a k ó w  i s y m p a t y k ó w  of ia ­
ry . . .ofiary od  tych którzy są w y n a g r a ­
dzani  po m a c o s z e m u ,  jak również  i od  
b ezr ob ot n ych . . .  nie  uchyli ł  sią nikt,  
gd y ż  każdy p eo w ia k  po czyt yw ał  sob ie  
za o b o w i ą z e k  d ać  to,  na co  g o  stać. . .  
b oć  tutaj chod z i ło  o  po mn ik  p o św ię c o -  
ny pamiąc i  Tych,  którzy zginęl i  w walce
0  N ie p o d le g łą  P o l s k ą .....

W krótkim też czas ie  przesłano  
pierwsze  listy sk ład ek  z uzb ieraną k w o ­
tą zł. 219.00,  n a s t ę p n e  przes łane z o s t a ­
ną w dniach najbl iższych,  również z 
kwotą  o k o ło  zł. 23 0 ,00  Komitetowi  
w Warszawie.

Od s ł on ię c ie  p o m n ik a  nastąpi  o go  
dżinie 21 dnia 10 l is topada 1933 r. Po  
uroczys tośc i  ods ł on i ęc i a  nastąpi  def i la ­
da przed b. k o m e n d a n t e m  g łó w n y m ,  
p o c z e m  ucze s t n ic y  udadzą  sią d o  B e l ­
wederu ,  gdz ie  złożą hołd Marszałkowi  
Pi ł su ds k ie m u.

W  uroczys tośc i  tej c z ło n ko w ie  Związ­
ku P e o w ia k ó w  v/ R ado m iu  biorą w s p ó l ­
ny udział ,  gdyż 8 0  proc.  zn iżka  u m o ­
żliwia k a ż d e m u  przejazd d o  Warszawy,  
stawią sią b o w i e m  tutaj w sz y s c y  peo-  
wiacy  by spojrzeć  w  oczy  s w e m u  b 
K o m e n d a n t o w i  i rzec . j e s t e ś m y  zawsz e  
go to wi  na Twoje  w ez w a n ie " .

P o m n ik  bądz ie w y k o n a n y  z bronzu
1 us taw ion y  na grani towym cok ole .

GOSPODARSTWO

W stodołach I spichrzach
W okres ie  przed z i m o w y m  jes t  czas  na 

w y w ó z k ą  k o m p o s t ó w ,  s z la m ów ,  gl iny  
na grunta p iaszczyste ,  marglu,  a poza  
t e m  na z w o ż e n i e  kamie n i  z k a m i o n e k  
na s z o są  —  czy d o  budowl i .  Jeż e l i  
j ed na k  zamierza  sią woz ić  gl iną,  lub  
sz lam  z prz yg o to w a ne j  kupy,  to już na 
początku  zimy,  zan im w ię k sz e  mrozy  
ch w yc ą ,  t rzeba taką kupą okryć d o ś ć  
gru b o  mierzwiastą s ło m ą,  c o  uchroni  
nas  od ciężkiej  i żm u dn ej  pracy rąba­
nia zmarzniętej  z i emi .  Ku końc owi  zi­
m o w e g o  s e z o n u  bywają n iek iedy  s i lne  
odwi lże ,  a kto ma  torf iaste łąki,  m ó g ł  
zauważyć ,  że  darń po takich odwi lżach  
od se d n ia  sią,  odrywa od  gruntu,  w s k u ­
t ek  c z e g o ,  w razie braku w i o s e n n e g o  
za lewu,  darń ta w y sy ch a  pod działan iem  
późnie jszych wiatrów.  Chc ąc  złym  
s k ut ko m  zap ob iec ,  trzeba wjech ać  na 
taką łąką c iężkim w a łe m ,  by przygnieść  
darń.  R obo ta  da sią w y k o n a ć ,  gdy  
j e szcze  torf nie  rozmarznie  d o  gruntu  
tak, że tylko k opy ta mi  konie  zapadają  
w mięk ką  powierzchnią .  W zupe łn ie  
p o d o b n y  s p o s ó b  s t o s u j e m y  wał  na p o ­
lach s a p ow at y c h  ob s ianych  żytem,  gdz ie  
z p o w o d u  tych  s a m y c h  przyczyn,  żyto  
m o g ł o b y  zmarnieć ,  b ę d ą c  o d e r w a n e  od  
gruntu.

Jsże l i  pod  k on ie c  z i m o w e g o  s e z o n u  
trafiają sią c i epła,  a z i emia  na p iasz­
czys tych  w zg ó rk ac h  roztaje,  to bądzią  
w s k a z a n e m  puśc ić  tis włók ą  brzytwową,  
co  wpłynie  na roztarcie grud ek  i s z y b ­
kie sk ie łk o w a ni e  chw ast ów ,  gdy  potem  
ciepła pora nadejdzie .

P r z y  inwentarzu.
By d ło  schodz i  z pola na paszą zi­

m ow ą.  Nie  p o w i n n o  być jednak  to  
przejście zbyt  na g łe  i zwykle  dożywia  
sią inwentarz  resz tkami  liści i innych  
z ie l on ek ,  przyjmując za sa dn icz o  ok opo -  
wizny za p o ds ta w ą  so cz ys ty ch  pasz.  
J e d n a k ż e  ok op o w iz ny ,  p o m i m o  s o c z y ­
s tości ,  nie m o g ą  zas tąp ić  paszy  z i e l o ­
nej ,  gdy ż  zby t  m a ł o  zawierają białka,  
które  na leży  konieczn ie  d o d a w a ć  pod  
p ost ac ią  pasz  t reśc iwych .  Zam ias t  s t o ­
so w a ni a  pasz  kup nyc h ,  jak o tręby i m a ­
kuchy,  o s z c z ę d n y  g os p o da r z  nie z a p o ­
mina  o t reściwych  paszach,  p r o d u k o ­
w a ny c h  w e  w ł a s n e m  g o sp od a r s t w ie  a 
d o  takich zal iczamy:  bobik pe luszką
i t. p.

Spasa jąc  o k o p o w iz n y ,  z a c z y n a m y  od  
t rudnie jszych do  prz ech ow ani a  i to n i e ­
tylko c o  do  gat unku,  ale b i er ze m y pod  
uw a gą  i to, na jakiej z i emi  rosły.  Z 
w i lgotnych  miej sc ,  lub z p ó źny ch  s i e ­
w ó w ,  należy  o k o p o w iz n y  s p a s a ć  w c z e ­
śniej ,  a na osta tku  dobr ze  dojrzałe z 
miejsc  wzgórzystych .  Z pasz s i e nn yc h  
s p a s a m y  w początku  s e z o n u  mniej  
s m ak o w it e ,  a l e ps ze  p o z o s t a w ia m y  na 
czas  przedwiośnia .

Winorośl
Wiele  ścian  naszych  d o m ó w  m i e s z ­

ka lnych i b u d y n k ó w  gos p o da rs k i ch ,  stoi  
go łych  i nie w y zy sk an y c h ,  a j e d n a k ż e  
m o g ły  by o n e  nieraz przynieść  ich 
właśc ici e lowi ,  i pokaźnie j szy  n aw et  d o ­
ch ó d  w p ien iądzach ,  g d y b y  były o d p o ­
wi edn io  wykorzys tane .

Śc iany  te,  g d y b y ś m y  pokryli w i n o ­
roślą lub brzoskwin iami  —  to w ted y  
nietylko sa m i  z własną  rodziną s p o ż y ­
wa l ib yś m y te o w o c e  s m a c z n e  i zdrowe ,  
ale j e sz cz e  sprzedając  je,  w iele  wz ię l i ­
b y ś m y  do  k i eszen i  z ło tówek .

M a m y  już w n a sz y m  po wi ec i e  i ta­
kich roln ików,  którzy z p o łu d ni ow e

ni przykazał  p o w a ż n i e  pan Czarniecki ,  na c o  J a n u s z  z wy  
s i łkiem wpr awdzie  a le  s w o b o d n i e  zawołał:

—  Nic to,  ale  S z w e d ó w  naprałem.. .  Co?
** *

Pan Czarniecki  nie pozwol i ł ,  żo łn ierzom na długi  o d p o ­
cz y n e k ,  bo  nieprzyjac ie l  mus ia ł  być  n ieda leko ,  skoro  w y s u ­
nął  sią tak śm ia ł o  naprzód.  R us z o no  tedy  zaraz z południa  
na Ryczywół ,  aby przed z a c h o d e m  s łoń ca  przeprawić sią  
przez R a d o m k ą  a s tamt ąd  zdążyć  na n oc  d o  M a g n u sz e w a ,  
fl  m o ż e  i po  drodze  w y p a d n i e  zn ie ść  jaki oddz iał  nieprzyja  
cielski  —  któż to w ie ?

J a n u s z  Głowa cz  po c i ąg n ą ł  za nimi  i przed R y cz y w o ł em  
j e sz cz e  pacho l ik j e g o  sk ierował  w ó z  na zn a j o m ą  mu  drogą  
na l ewo ,  skąd  wiodła  droga  d o  Leże n ie  i G ło w a c zo w a.  J e ­
chali  os trożnie ,  bo  ranny p o s t ę p o w a ł  c o  chwila,  widoc zn ie  
rana do ku cz a ła  m u.  Nad  w ie c z o r e m  us ną ł  na w oz ie ,  przy­
kryty troskiwie przez ch łopaka  c z e m  by ło  pod  rąką i późn ą  
n o c ą  zajeahali  d o  d o m u .

*
* *

Pann a  Ludwiczka  B o s ka ,  d ow ie d z i aw sz y  sią,  że pan  
J a n u s z  powróci ł  i l iże sią z rany sz wedzkie j  d o m a ,  za fraso­
wała sią wie lce ,  wyrzucając  sob ie ,  że  właśc iwie  za jej przy­
cz y ną  pan  J a n u s z  t e g o  n iesz czę śc ia  sią nabawił .  Rada b y ­
ła b iec  d o  n ieg o ,  c h o ć b y  zaraz,  bo  chciaż,  jak jej sią zda ­
w ało ,  nie bardzo wie lkim a f e k te m  pałała do  n i ego ,  j e d n a k o ­
w o ż  rada była g o  ujrzeć,  b o ć  to sp oro  już czasu  minę ło,  
kiedy g o  os ta tn io  widziała.  Przesz ła  j e s i eń ,  przeszła zima,  
a s łowik ów  tuj —  tuj —  o cz ek iw a ć ,  bo  w io sn a  niosła sią w c a ­
łej krasie swojej ,  — k iedy  d opi er o  pan J a n u s z  powróci ł

W e s te h n ą ła  tylko bardzo i kreś ląc jakieś kó łko  małą  
nóżką  na po dł o d ze ,  zamyśl i ła  sią g łę bo k o .  Była cała d r o b ­
na,  w  obcis łej  jub ce ,  która czyni ła ją p o d o b n ą  d o  f igurynki.  
Du ż e  f i jo łkowe oczy  były s m u t n e  a na zadartym nosku  u s a ­
dowi ła sią za du ma .  Przygryzała usta,  które podn os i ły  sią  
w kącikach,  w id ocz n i e  skora d o  płaczu.  Dźwign ę ła  g łow ą  
do  góry ,  zatrzepala p o w i ek a m i  i odgar nę ła  przyciętą grzyw ­
ką z czoła w j a k ie m ś  po s ta no w ien iu .  Okręci ła d ługie,  w k o ­
lorze dojrzałej pszen icy ,  wark ocz e  w o k o ł o  g łowy,  n a sun ę ła  
kołpac zek  na g ło w ą  i wyszła  na p o dw ó rz e ,  gdz ie  z panią  
matką ,  zajętą ob rzą dk iem  d o m o w y m  c o ś  d ł ug o  rozmawiała,  
przekładając jej co  chwila d ro b n e m i  rękami.

Nazajutrz rano,  była to niedziela,  wyjecha ła  tarantasi -  
kiem,  w który co ś  n ie c o ś  z d o m o w y c h  s p ec ja łó w  włożyła,  
d o  Gło w ac zo w a ,  do  kościoła.

Właśn ie  skończyła  sią s u m a  i znaj omi  na pogwa rką  
przystawali  pod  k o śc io ł e m ,  k iedy  pośród  nich wpa dł  u m y ś l ­
ny od M a g n u sz e w a ,  że  B ó g  dał  panu  Czarnie ck ie mu tak  
zna mien i tą  woktorją nad w r o g i e m  pod  Warką,  że n a p e w n o  
nie łac no  sią pozbiera i ani j e d e n  cały z Polski wyjdzie .  
Gczynił  sią w n e t  sz um ,  jakby kto podkurzy ł  ul z pszczo łami .  
Wyrostka  brano  m ię d z y  s i ebie  a d o p y t y w a n o  c i ek a wi e  o 
sz cz eg ó ły  walki,  że  jak kulka (bo  był mały ,  krępy)  toczył  sią 
i od  jednej  gr o m a d ki  d o  drugiej .

Po n ied łu g im  czasie  radosna n o w in a  rozniosła sią s z e ­
roko a o zd o b io n ą  tak była sw o is t e m i  dod at kam i ,  że  z poza  
nich p e w n e m  było,  że pan  Czarniecki  zbił S z w e d ó w  na k w a ­
ś n e  jabłko  i to nie da leko ,  bo nad  Pilicą. Żołnierzy p o d n o ­
s z o n o  pod  n ieb iosa  i g ę s t o  padały  z n a j o m e  nazwiska .  Panna  
Ludwiczka nasłuchiwała w o k o ł o  i m i m o ,  że  radość  jej była
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śc iany  s w e g o  d o m u  za o w o c e  winorośl i  
potrafią w ybi erać  po d wi eś c ie  k i lkadz ie­
siąt  z łotych,  opró cz  t e g o  c o  sam i  z ro­
dziną zjedzą .  A taka śc iana  stałaby  
pusta i nie przyniosła ż a d n e g o  d o c h o d u .

Praktyka  wykazuje  na m ,  że  w ca ły m  
n a s z y m  kraju, z wyjąt k iem  z imny ch  
górsk ich  okol ic ,  moż l iwą  jest,  przy o d ­
p owi ed nic h  staraniach,  h od o w la  w in o r o ­
śli na ow o c e .

Starania te są nas tępujące :  sadzić w in o ­
rośl w z iem iach  su ch szy ch ,  n ie p o d m o k -  
ł ych,  koło ścian  p o łud ni ow yc h ,  b u d y n k ó w  
m ie sz ka l nyc h  lub g o sp od a r sk ic h .  Łozy  
winorośl i  o d p o w i e d n i o  ciąć i rozpinąć  
p o  śc ianach ,  na z i m ę  okrywać,  dobierać  
do  hodowl i  o d m i a n y  tylko w c z e s n e ,  
gdy ż  p ó ź n e  c z ę s t o  u nas  nie d oj r ze ­
wają.

Winoroś l  d o  s w o j e g o  wzrostu,  o w o ­
c ow an ia  i dojrzewania o w o c ó w  potrze­
buje d u ż o  c iep ła  i d l a t e g o  sadz ie  ją 
m u s i m y  ko ło  p o łu d ni ow yc h  śc ian b u ­
d y n k ó w  i na tych  śc ianach  rozpinać.

P o s t a w io na  s a m a  so b ie  wyrasta łaby  
w dług ie  bardzo p ę d y  ( łozy),  które  
czep ia łyby  się  z a p o m o c ą  wyros łych wą-  
s ó w  wsze lk ich  prze dmio tów  m o g ą c y c h  
s łużyć  za podp ory ,  a w przeciągu kilku 
lat wydłuży ła  by s ię  na dzies iątki  m e ­
trów,  przezco  hodo wla  jej s tałaby sią 
bardzo trudna.

Przytem w ostrze jsze  zimy,  w n a ­
s z y m  k l imacie m o g ł a  by w ym ar zać  i 
z n ó w  by od korzeni  puszcza ła  n o w e  
pędy,  przezco s trac i l ibyśmy na o w o ­
cow a n iu .  Z tych  to przyczyn mus i  być  
winorośl  o d p o w ie d n io  cięta,  a na z imy  
nakrywana.

Winoroś l  za to nie j est  w y m a g a j ą ­
ca c o  d o  g leby ,  nie  znosi  tylko z iemi  
zbyt  wi lgotnej.  Najlepiej  sprzyjają jej  
z i em ie  i lekkie glinki,  piaszczys te ,  prze ­
pus zcz a ln e  i ł a two n a g rze w ają ce  się,  
lubi także z i em ie  zawie rające  d o ś ć  w a ­
pna i kamie n i s te ,  byle n iez up e łn ie  ja­
łowe .

S u sz y  s ię  nie  ob aw ia  i d l a te g o  ro s ­
nąć m o ż e  i w  z iem iach  tak su chych ,  że  
uprawa rolna jest  już na nich nie  
możl iwa .

Lubi tylko d o s t a t e c z n ą  i lość w a p n a  
w ziemi,  to t eż d l a te go  przed s a d z e ­
n ie m  winorośl i  dobrze  jes t  o d p o w ie d n io  
z i em ię  w a p n e m  doprawić.

Winoroś l  r o z m n a ż a m y  przez: s a d z o n ­
ki, od kłady  lub sz cze p i en i e .

Kto n ie m a  jeszcz e  u s ieb ie  wino-  
roślin i c h c e  ją posadz ić  — ten po wi ­
nien kupić  so b ie  u ko r ze n io n e  już s a ­
dzonki .

Sadz onk i  te trzeba kupić  i posadz ić  
ko nie czn ie  teraz na jesieni .

Po  p o sa d z e n iu  trzeba jc przyciąć na  
kilka o cz ek ,  za le żn e  to będz ie  od  siły 
wzrostu  —  c z e m  sa d zo n k a  słabsza,  t e m  
krócej  będz ie  przycięta.

Trzeba tylko nad o s t a tn ie m  o cz k i em  
p ozos ta wić  duż y  cz o pe k ,  gdy ż  wino nie 
luDi być c i ę te  b ez p o śr ed n io  nad o c z ­
k iem.  Ciąć winorośl ine  z aw sz e  b ę d z ie m y  
na jes ieni ,  gdyż  ci ęta na w i o s n ę  wylewa  
z s i e b i e  d uż o  s o k ó w  i choruje  lub ginie.

Po po c ięc iu  winorośl  na kry wa m y.
Okry wać m o ż e m y  ziemią.  Na  w io sn ę  

ro z sy p uj em y kopczyk ,  a wyrasta jące  p ę ­
dy rozp inamy na ścianie .

Trzeba te pęd y  na śc ianie  o d p o w i e ­
dnio  rozpinać ,  wyc in ać  na nich w y r a ­
s ta jące w ąsy ,  przycinać s łab sze  pędy,  
uszczykiwać  w  sierpniu wierzchołki  p ę ­
dów,  by pę d y  drzewniały,  a wreszc ie  
każdej  j es i eni  o d p o w i e d n i o  pociąć .

Będz ie  to c i ęc ie  za leża ło  od  t ego ,  
w jakiej formie winorośl  prowadz ić  b ę ­
d z ie m y  chciel i ,  gdy ż  tych form prowa  
dzen ia  jes t  wiele.

Nie  są to j ed n ak że  tak trudne rze­
czy,  by s ię  t e g o  każdy ch ęt n y  rolnik 
nie m ó g ł  na uczyć ,  wys tarczy  tylko,  ż e ­
by m u  kto dobrze  dwa,  trzy razy p o ­
kazał i objaśni ł .  O taką radę i p o m o c  
należy s ię  zawsz e  zwracać d o  m i e j s c o ­

w e g o  instruktora ogrod nic tw a ,  a jeśli  
ta k ie g o  w p o w i ec i e  n iem a,  to d o  jakie ­
g o ś  w pobliżu m ie s z k a j ą c e g o  d o b r e g o  
ogrodnika .

Do  sa dz en ia  k u p o w a ć  sa dz on ki  do  
brze u k or ze n io n e  i w o d m i a n a c h  w cz eś  
nie dojrzewających.  N a b y w a ć  je m o ż n a  
za p o ś r e d n i c t w e m  instruktora og ro d n i ­
ctwa iub od  takich p ro d u c en tó w  u k tó ­
rych widzimy,  że  winorośl  dobrze  rośnie ,  
dobrze  o w o c u j e  i o w o c e  dobr ze  dojrze ­
wają.

IW. M alaw ski
instruktor ogrodnictwa.

H U M O R
Żebrak i kucharka

Żebrak  przychodzi  s tale d o  p e w n e g o  
dworu  d o  kuchni .  Przyszedł  w n ie d z i e ­
lę rano i s tuka d o  drzwi,  R o z g n i e w a ­
na kucharka  otwiera mu i pyta groźnie:

— Co to? zn ow u  przychodzic ie  do  
m n ie  żebrać.

A żebrak  u śm i e c h a  s ię  s ł o d k o  
i mówi .

—  A co?  Moż e  m a m  prosić taką  
jak pani ch o le rę  o  rękę?

Teraz przynajmniej jest spokojna
D w ie  k u m y  sp oty ka ją  s ię  przed k o ­

śc io łe m .
—  Oj moja  k u m o ,  moja  k u m o — p o ­

wiada  jedna  —  a le  t eż mus i  być  w a m  
strasznie s m u t n o ,  jak w a s z e g o  za to 
pijaństwo i pobic ie  ludzi w karczmie z a m ­
knęl i  d o  kryminału.

A na to druga:
—  Ee -  s m u t n o j a k s m u t n o  — ale przy­

najmniej  w ie m  teraz gdzie  s ię  mój  stary  
obraca,  c o  robi i j e s t e m  p ew na ,  że  do  
karczmy zb oż e  za w ó d k ę  przez trzy 
m ie s i ą c e  chy łk iem,  n ie  powiez ie .

p ow ie rz ch ow na ,  c o ś  ją śc i ska ło  w sob ie .  A  k iedy  usłyszała  
o  p o ty c z c e  pod  Koz ien icami  i o  t em,  jak s ię  spisa ł  dziedzic  
g ło w a cz cw sk i ,  nie m o g ła  już dłużej  w st rzy m ać  łez,  które na 
z łość  p łynę ły  z oc zu ,  c h o ć  oczy  te właśc iwie  s ię  śmia ły .

I n im pani  m atka ,  która zas łuc han a  była w d ługie  w y ­
w o d y  j e d n e g o  z s ą s i a dó w ,  obejrzała się,  p a nna  Ludwiczka,  
jak stała,  pobie g ła  p ę d e m  d o  dwor ku  pana  Jan usz a .

Z da leka  zobacz y ła  już ok na  o twarte  a na ganku,  za ­
la n y m  cały s ło ń c e m ,  spo s tr ze g ła  pana  Ja n us z a ,  który s i e ­
dział o b ło ż o n y  p o du sz k am i  z o k r ę c o n ą  b ia łem,  ln ia n em  p łót ­
n e m  g łową.

P odb ie g ła  t ruch tem,  l ekk o  przeskoczy ła s c h o d y  i przy­
s tanę ła  nad  ch or ym ,  który w id ocz n i e  przed zbytn io  operu-  
j ą c e m  s ł o ń c e m ,  miał  pr zym kni ę te  oczy.  Przeczekała  chw i ­
l e cz kę ,  czy ich nie o tworzy ,  ale  k iedy zauważyła ,  że  J a n u s z  
śpi,  przysiadła na s t opniu  gan ku,  o b o k  j e g o  n óg  i patrzyła 
s i ę  na j e g o  zm iz er ow an ą  twarz i zap ad ni ę te  policzki ,  na 
których m a lo w a ło  s ię  c i erpienie  i poniewierka  w oje nna .  C ho ­
ry poruszy ł  zwoln a  wargami ,  jakby  chciał  c o ś  m ów ić .  Wi­
d o cz n ie  przychodzi ło m u  to z t ru de m,  bo d op ie ro  po kilku 
próbach  zawoła ł  pó łg łosem:

— Michałek  — gdz ie  j es teś?
— J e s t e m  tu, od ez w ał a  s ię  p an na  Ludwiczka.
J a n u s z  ud e rz on y  d źw ięk ie m  g łosu ,  bardzo m u  z n a j o ­

m y m ,  po dni ós ł  g ł o w ę  raptownie .  Ludwiczka p o d sk o cz y ła  ż y ­
w o  ku n iem u.

—  Tylko w a ć p a n  nie ruszaj się. . .
—  Wszelki  duch. . .  a to wa ćp an n a?  S k ą d ż e  tu,  u m ni e?  

zawołał;

—  Widzi  asan ,  jakoś  j e s tem . . .  rzekła s trzygąc  oc z y m a .  
Skoro w ać p a n  nie m ó g ł  przyjść do  m nie ,  to ja tu przy­
sz łam — ot  c o ?

J a n u s z  oderwał  jej ręce  o d  czoła,  bo n iem i  je prze­
trzymywała  i zaczął  gw ał t ow ni e  ca ł owa ć ,  a k iedy  nasyci ł  s ię ,  
powróci ł  d o  k a ż d e g o  palca z o s o b n a ,  nie zważając ,  że d z ie w ­
czyna  usi łuje  je wyrywać .

— P u ś ć ż e  w aćp an ,  panie  Ja n us z u ,  bo  ludzie idą z 
kościoła  i go to wi  ob acz yć ,  prosiła cała zap łoniona. . .

—  A c o  mi  tam  ludzie,  n iech widzą,  ż e  m a m  moją  
Ludwiczkę  i tyle!—

—  A to s ię  p o k a ż e  jeszcze. . .
— Nic s ię  nie po każe ,  bo ja w a ć p a n n y  nie puszcz ę  

i za jad ę  taką sz tu kę  szwedz ką ,  że  —
—  I b ę d ę  mus ia ła  l eczyć  się,  co? przerwała m u.
— Chyba serce,  najmilsza moja,  odrzekł  w e s o ł o .
—  Chyba. . .  rzekła c i ch utko  i ł a g o d n i e  podtrzymała  g o  

za ramiona ,  jakby w nie pa ść  miała. . .  A le  c h o r e g o  nie n a l e ­
ży bardzo  wzruszać ,  po my ś l a ła  i jakby n ie c h c ą c o  uca łowała  
g o  w to m ie j sc e  na czole ,  przez k tóre  przezierała krwawa  
sm u ż k a  na płótnie. . .

A było to z k o ń c e m  kwietnia 1656  roku w n iec a łe  pół  
roku po  odparciu najazdu Szwed zkie go  na C z ę s t o c h o w ę .

Książe s i edmi ogr odz ki ,  Rakoczy,  sprzy mie rz en i ec  Karo­
la Gustawa,  mszc ząc  k lęs k ę  S z w e d ó w  —  pod  Kozien icami ,  
n apa dł  n ie sp od z ia n ie  na mias tec zk o ,  sp lądrował  i spali ł  je  
prawie doszc zę tn i e .

By ło  to w sz e ś ć  ty godni  po z w yc ię s tw ie  Czarnieakiego  
p od  Koz ienicami,  właśn ie  wtedy ,  k iedy dojrzewały zboża.
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o t u & a
Ś w ię ty  M arcin na siwym  koniu jedzie  

LISTOPAD
(ma dni 30) 

KALENDARZYK TYGODNIOWY s
5 niedziela — Elżbiety
6 poniedziałek — Leonarda
7 wtorek — Antoniego — Balbiny
8 środa — Seweryna
9 czwartek — Teodora — Ursyna
10 piątek — Andrzeja z Awel
11 sobota — Marcina b. w.

c L O l ł C A K S I Ę Ż Y C A
Dnia Wschód Zachód Wschód Zachód

5 6 q 36 m. 16q 1 m. 17 g, 4m. 10 g 20m
6 6 . 40 . 15 „ 59 . 17 . 57 . 11 „20 „
7 6 . 42 . 1 5 . 57 .. 19 „ 1 . i 2 „ 2 „
8 6 . 43 . 15 „ 55 „ 20 „ 12 „ 12.,30 „
9 6 . 45 „ 15. 54 „ 21 .2 7  „ 12 . 50 „

10 6 . 47 . 1 5 . 52 . 22 „ 41 . 13 7 .
11 6 . 49 „ 1 5 . 51 . 23 „ 57 „ 13 „21 .

Ostatnia kwadra księżyca dnia 10 o g. 13 m. 18

** *
Pod moim okineckiem  kalinecka stoiała, 
A na ty  kalinecce kukułecka kukała, 
K ukułecka kuka, kuje i kuje  
Powidz mi kukułko, gdzie Jasio nocuje. 

*
*  *

Kalina, malina, pod  kalinom prątek, 
Poczekaj Jasiuniu do Zielonych świątek, 
Od Zielonych Św ią tek do Bożego Ciała  
To ci może powiem, czy cię będę chciała.

Pamiętaj, że w listopadzie...'
...z końcem m i e s i ą c a ,  a często  

i wcześniej, z  powodu mrozów, roboty 
w polu i w ogrodzie ustalą, ca ła  więc 
czynność poza  domem ogranicza się 
na przysposobianiu mat, kołków, żer­
dzi oraz wszelkich przyborów gospo­
darskich i na pilnem strzeżeniu , ażeby  
drzew a, krzew y, kw ia ty  i w arzyw a  —  
rośliny od mrozów uszkodzone nie były...

. .dobry gospodarz nie zaniedba  
w tym  miesiącu pod  dostatkiem  przy­
gotować opału, opatrzy dom i zabu­
dowania gospodarskie od wiatrów, 
s ło ty  i mrozów, młóci zboże i na siew  
wiosenny przygotow uje ziarno, za ś  do­
bra gospodyni dopilnuje, ażeby w szyst­
ko co w zim owych miesiącach z je j stro­
ny odrobionem być powinno, nie za le ­
gało z  dnia' na?dzień.

W ykaz osób którym Powiatowy 
Komitet Pożyczki Narodowej 
wydał dyplomy.

78) Uczniowie i uczennice szkoły powsze­
chnej im. Marsz. J. Piłsudskiego — Potworów, 
79) Gminna Kasa Pożyczkowo-Oszczędn.—Oroń­
sko, 80) Zarząd Gminy Orońsko — Orońsko, 81) 
Janowski Marjan—Orońsko, 82) Korbecki Stefan, 
83) Suligowski Stanisław — Orońsko, 84) Wa- 
siak Józef — Orońsko, 85) Suligowski Feliks— 
Orońsko, 86) Siwak Wojciech — Orońsko, 87) 
Hebda Błażej — Orońsko, 88) Pszczoła Juljan — 
Orońsko, 89) Grzyb Wojciech — Orońsko, 90) 
Woźniak Michał—Orońsko, 91) Tyliński Adam— 
Jedlnia, 92) Kornatowski Stefan — Kozłów, 93) 
Zarząd Gminy Gębarzów — Gębarzów, 94) Zie­
lonka Władysław— Wierzbica, 95) Gminna Kasa 
Pożycz. Oszczędn. w Bardzicach — Gębarzów, 
96) Mieszczankowski Mieczysław Adam — Gęba­
rzów, 97) Kacprzyk Aleksander — Gębarzów, 98) 
Matracki Józef — Gębarzów, 99) Cygan Józef —

Gębarzów, 100) Kowalik Jan — Gębnrzów, 10!) 
Potkański Mieczysław — Gębarzów, 102) Krzyż- 
kowski Leon — Przytyk, 103) Hebdzyński W.— 
Kowala, 104) Walewski Aleksander — Kowala, 
105) Deja Stanisław — Kowala, 106) Nosowski 
Władysław—Kowala, 107) Kosicki Karol—Kowa­
la, 108) Pierzchalski Józef— Kowala, 109) Jasiń­
ski Stanisław — Wieniawa, 110) Wlazło Antoni— 
Wieniawa, 111) Korczyński Józef — Wieniawa, 
112) Wlazło Jan—Wieniawa, 113) Wrzesiński Zy- 
gmuut — Jedlińsk, 114, Dundaczek Franciszek— 
Wieniawa, 115) Wassersztajn Berek— Wieniawa. 
116) Matacz Władysław — Wieniawa, 117) Kłak 
Jan—Wieniawa, 118) Kusztal Adam—Wieniawa, 
119) Klanzer Szymon — Wieniawa, 120) Zarząd 
Gminy Jedlińsk — Jedlińsk, 121) Gminna Kasa 
Pożyczkowo-Oszczędn.—Jedlińsk, 122) Mróz Jan— 
Gzowice, 123) Grabania Stefan — Gzowice, 124) 
Papiński Wacław—Gzowice, 125) Zarząd Gminy 
Gzowice—Gzowice, 126) Sałaciński Józef — 
wice, 127) Mroczkowski Franciszek — Gębarzów,, 
128) Stańko wski Antoni — Gębarzów, 129) Bor­
kowska Stanisława — Gębarzów, 130) Burkackr 
Wacław—Gębarzów, 131) Skrzypczyńska Marja— 
Błotnica, 132) Boczek Jan—Błotnica, 133) Micha­
lec Jan—Błotnica, 134) Zarząd Gminy Błotnica— 
Błotnica, 135) Kacprzak Bronisław — Błotnica, 
136) Olewiński Adam—Błotnica, 137) Więckow­
ski Jan — Błotnica. 138) Karbownicki Antoni— 
Błotnica, 136) Gregorek Józef — Błotnica, 140) 
Żakowicz Franciszek—Błotnica, 141) Kondrowski 
Roch—Błotnica, 142) Rożek Ignacy — Błotnica, 
143) Goździk Stanisław—Błotnica, 144) Fronczyk 
Jan — Błotnica, 145) Gminna Kasa Pożyczkowo- 
Oszczędn.—Błotnica. 146) Wójcik Piotr—Błotni­
ca, 147) Zegarek Jan — Stromiec, 148) Szacho- 
wicz Paweł— Stromiec, 149) Kusak Wincenty— 
Stromiec, 150) Zarząd Ochotn. Straży Po2arnej— 
Stromiec, 151) Gminna Kasa Pożyczkowo-Osz­
czędn.—Stromiec, 152) Lament Antoni—Błotnica, 
153) Frydman Szmul — Błotnica, 154) Grochala 
Władysław—Błotnica, 155) Gminna Kasa Pożycz­
kowo-Oszczędn.—Kozłów, 156) Tajbium Herszek— 
Kozłów, 157) Lipka Wojciech—Kozłów, 158) Za­
rząd Gminy Kozłów — Kozłów, 159) Różycka 
Stefanja—Kozłów, 160) Adamski Wincenty—Gzo­
wice, 161) Drapała Franciszek — Kozłów, 162) 
Jarząbek Zofją — Kozłów, 163) Mieszczankowski 
Mieczysław—Gębarzów, 164) Kasa Pożyczkowo- 
Oszczędn.—Gzowice, 165) Gminna Kasa Poźycz- 
kowo-Oszczędnościowa we Wsoli — Wielogóra.

Z RADOMSKIEGO
Z  P e i E y t y & a  ot rz ym al i śm y list 

p o dp is an y  przez sz er eg  o s o b  za in ter e ­
s o w a n y c h  z p o śró d  tamtejsze j  m ł o d z i e ­
ży który poniżej  z a m ie sz c za m y .

Piszą do  nas: A p e lu ie m y  do  N a u ­
czyc ie l s twa ,  do  Władz Gm in ny c h  m i a ­
s teczka  Przytyka,  ab y  zechciały o t w o ­
rzyć i wziąć  k ierownic two  świe tl i cy w  
swoja  rece .  Tak jak by ło  roku u b i e ­
g łe go ,  g d z i e ś m y  mogl i  sp ęd z ić  t e chw i ­
le w o ln e  od  pracy  w e s o ł o  i w  z a d o w o ­
leniu.

Zazdrość  n a m  jest,  qdy spo jr ze m y  
na m łod z i eż  żyd ow ska ,  która m a  ś w i e ­
t l ice cz ynn ą  przez cały rok, a n a m  tak  
c i ęż ko  przychodzi  z o twar c iem  świetl icy,  
na te parą mies ię cy .

M a m y  n i ep ło n ną  nadz ieje ,  że  prośba  
nasra bed z ie  w ys ł u ch an a .

M łodzież Przytyka.

Z Goszczewic, g m in y  Przytyk 
d o n o s z ą  nam,  iż w ostatnich dniach g o ­
sp odarzowi  S tan i s ławowi  Mnichowi  ukra 
d z io n o  parą koni  maś c i  kasztanowatej .  
Ci s a m i  p r a w d o p o d o b n i e  złodzieje do  
brali sią tej sa m ej  n o c y  do stajen kilku 
innych g o s p o d a r z y  i skradli  im 6 par 
c h o m o n t .  W id o cz ni e  stróż n o cn y ,  z a ­
miast  czuwać ,  za m o c n o  spał,  bo  zło­
dzieje mogl i  bezkarnie  gr a s o w a ć  po  
s tajniach kilku właściciel i .  Złodzieje  
chc ąc  stróża b e z c z y n n o ś ć  ukarać,  z a ­
brali i j e m u  parą c h o m o n t .  Kleszczyny  
z c h o m o n t  z p o o b c i n a n e m i  pas ami  zn a­

le z iono  p o r z u c o n e  na drodze.  Z o d n a ­
lez ie n i em  koni  bądz ie j ed na k  trudniej ­
sza sprawa,  gdy ż  oba  p i ękne ,  rosłe k a ­
sz tany miały po  trzy lata,  więc  nie po  
s iadały ks iążeczki ,  tak że  m o g ą  być  
sp rz ed an e  bez  trudności .  D o c h o d z e n ie  
policy jne w toku.

1 KIELECKIEGO
Z Niedarc*owa piszą n am  o  

ś w ie c i e  P rz ysposobien ia  Roln iczego .  Każ­
da praca która prowadzi  d o  po dn ies ie -

«nia kultury i p o m n o ż e n i a  s u m y  w ia d o ­
moś c i  — czy to t eore t ycz ny ch ,  czy prak-  
Gzo-*^tycznych,  j est  dla wsi i jej rozwoju bar- 

^**dzo ważna.  W  p ierwszym rządzie praca  
P rzysp osobien ia  Ro ln iczego  Młodzieży,  
która m a  ce lu n ietylko  u św ia do m ić  m ł o ­
dzież w  zakresie  um ie ję tnej  uprawy r o ­
ślin,  czy to chodowl i ,  ale  w  dużej  m i e ­
rze ma  obud z ić  g łę bo k ie  za interesowa  
nie i mi łoś ć  d o  tak sz lachetnej  pracy  
jaką jest  praca xia roli. I nie dziw, że  
m łodz ie ż  tak chętn ie  i z p rze ko n an iem  
o d da j e  s ie  tej pracy; bo  wie ,  że  wte dy  
tylko m o ż e  swój warsztat  pracy p os ta ­
wić  na p o ż ą d a n y m  p o z io m ie ,  jeżeli  każ­
dy krok w poczyna niu  bądzie  najprzód  
o b m y ś l a n y  i eb l i czony .

f\ l e  nietylko młodz i  rozumią  d o n i o ­
sły ce l  P rz ysp os obi en ia  R oln iczego ,  są  
i starsi  którzy równ ież  dokładnie  zdają  
so b ie  sprawą z d on io s ł oś c i  tej pracy.  
Najwią ks zy m z o w o d e m  potwierdzenia  
t e g o ,  j es t  świąto  Prz y sp os o bi en ia  Ro l ­
n ic z eg o  Młodz ieży Zj. Zw.  Woj .  Kielec­
k ieg o  w N ied arczowie ,  na którą m ie j ­
s c o w o ś ć  s p o łe c z e ń s t w o  bardzo l icznie  
przybyło,  by o c e n i ć  i og lą d a ć  wyniki  
prac młodz ieży .  U ro c zy s t o ść  ta miała  
bardzo miły i podnios ły  nastrój.

W  imieniu rodziców w bardzo miłych  
i w  prost  z serca p ł yną cy ch  s łowa ch ,  
prze mó wi ł  p. Ziątek,  go sp .  z m ie j s c o ­
wej  wsi;  który w s w e m  p rz e m ó w i en ie  
określ i ł  korzyści  i zna cz en ie  konk.  Przy­
s p o so b i e n ia  R oln icz ego  dla wsi  i ich 
wpł yw  na w spó łp ra cą  sąs iedzką .  N a ­
s t ę p n i e  p. J.  Gruszka kier. mi e j s co wej  
szko ły  wygłos i ł  referat p. t. „Historja  
Przysp.  R ol n icz eg o  w P o l sc e  i j ego  wi ­
doki  na przys z łość” . W  da l szy m pro­
gr am ie  chór dzieci  szko ln ych  o d śp ie w ał  
kilka p ieśn i  lu do w yc h  jak:

„Piękna nasza  Polska ca ła— U moje j  
m a m y  w k o m o r z e  i inne ,  kol.  Ja n  S t ę p ­
n iewski  za d ek la m o w a ł  wiersz p. t. „Do  
m ł o d y c h ” Ś wi ę to  Przysp.  Roln.  z a k o ń ­
c z o n o  h y m n e m  „J es zc ze  Po lska nie  
z g i n ę ła ”. Po od śp ie w an iu  H ym nu ,  
w sz y s cy  obecn i:  starsi ,  dzieci ,  oraz g o ś ­
cie p oz a m iej sc ow i ,  wój t  g m in y  pan  
Marszula i pani  Eugenja Ma tu sze ws ka  
kierowniczka  szko ły  w Zakrzówku,  ra­
z e m  w liczbie o k o ł o  3 0 0  o s ó b ,  podążyl i  
przed szko łę  gdzie  k o le dz y  konkursiśc i  
wystawil i  sw e  e k s p o n a t y  z o d p o w ie d -  
niemi tabl i czkami in forma cy jne mi .

A było na co  patrzeć,  bo wyniki  
pracy by ły  d o ś ć  p iąkne,  gd yż  niektórzy  
konkurs iśc i  z pa le tek 50 m 2 zebrali  po  
557  kg. buraków i po 2 0 0  kg. z i em n i a ­
ków.

A wiąc m ie jm y  nadzieje,  że przy tak 
zrozumiałej  pracy przyszłość  naszej  wsi  
Polskiej  i Ojczyzny  bądz ie  jaśniej sza,  
a t e m  s a m e m  życie  o s o b i s t e  nas  w i e ś ­
n iaków l e p s z e m  i m i l szem.
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Z KOZIENICHIEGO

Kozienice. Wydział  Powiatowy,  
d o ce n ia j ą c  zn aczen ia  s a d ó w  dla rolników  
w tute j szym p o w i ec i e  prowadzi  od  lat
3 -ch  akcją zakładania sad ó w  o w o c o w y c h .  
Po dję ta  w tym kierunku praca dała d o ­
t ych czas  n a s tę p u ją c e  wyniki:

W roku 1931 p o s a d z o n o  13 .377 sztuk  
drzew na obszar ze  ok o ło  140 ha za zł. 
36.072.

W r. 1932 p o s a d z o n o  11.131 sztuk  
drzew na obszarze ok o ło  120 ha za zł.
11.800.

W r. 1933 p o s a d z o n o  10.000 sztuk  
drzew na obszarze  ok o ło  100 ha za zł.
15.000.

R a ze m  w c iągu 3 ch lat za łoży ło  s a ­
dy o w o c o w e  412  rolników.

R óżn ice  w ce n a c h  d rze w ek  są  wi­
do c z n e ,  a to z p o w o d u  sp adk u ce n  z a 
w y c h o d o w a n e  drzewka.

S a dy  zak ład ane  są' narazie w  w i ę k ­
szych  sk upisk ach  ludzkich,  w e d łu g  n o ­
w o c z e s n y c h  w y m o g ó w  i sp ec ja ln y m  d o ­
borze g a t u n k ó w  drzewek,  które za ku pio ­
no,  w P a ń s t w o w y m  Instytucie N a u k o ­
w y m  w Puławach  i w Szk o le  Rolniczej  
w Zwoleniu .  C e l e m  n a l eż yt e go  pr o w a ­
dzenia  sado wni c tw a ,  p row adz ona  jest  
praca oś w ia to w a  w tym k ierunku za p o ­
m o c ą  kursów p ok az ow yc h ,  których prze ­
p r o w ad z o n o  30,  w  tem: 2 kursów s a ­
dzen ia  drzew o w o c o w y c h ,  a 19 kursów  
p ok a z ow yc h  ciecia koron drzewek.

Nad f ac h ow ą stroną akcji powyższe j  
czuw a sekcja og rod ni czo  - pszcze larska.

Brzezinki Stare. Suwała Jan ,  
zamie szka ły  w Brzezin ach  Starych,  g m i ­
ny Tczów,  w cza s ie  m łó ce n i a  zboża  był  
tak n ieos trożny ,  że zaczep i ł  połą m a r y ­
narki o k o ło  pręta p o c i ą g o w e g o ,  który  
idzie od  kieratu d o  młockarni .  Mar y­
narka okręci ła s ie  ok o ło  t e g o  pręta i 
po c ią gn ę ła  S uw ał e  za so bą .  Zanim zd ą­
ż o n o  kierat zatrzymać ,  n ieszczęś l iwy  był  
już prawie zg n ie c io n y .  Zmarł  na drugi  
dz ień  rano.

StryKowice Błotne. Kradzie­
że  po ws iac h  szerzą sie w n a g m in n y  
sp o só b .  Złodziejaszki  zabierają,  ę o  p o ­
pa dnie  im w rące,  a że  go tó wk i  teraz  
na wsi n iewie le ,  w iec  najczęściej  kradną  
żywy  lub martwy inwentarz g o s p o d a r ­
ski.  D o  Marca Ja n a  ze Strykowic Bło t ­
nych  dostal i  sie złodzieje przez dach,  
wyrwali  po sz yc ie  s ł o m ia n e ,  weszl i  na 
strych,  a ze  s trychu do  m ieszkan ia ,  gdz ie  
skradli Marcowi  ubranie ,  dwie  pierzyny  
i garder obą  d a m s k ą .  W d o m u  w szy sc y  
spali ,  a z łodz iejaszki  sprawili  s ie  tak c i ­
cho ,  że  nikt ich nie słyszał .

Józefów. Kr ajewskiemu J ó z e f o ­
wi z J ó z e f o w a ,  g m in y  Tczów,  skradz io ­
no świn ie  i prosie .  W id ocz nie  złodziej  
z am yś la  „przychować  s o b i e ” c o ś  nie c o ś  
na z ime ,  c h o ć b y  i z o b c e g o  ch lewa .

Sieciechów  - Opactwo. P o ­
d o b n ie  i Dutkowskie j  f tn ton in ie  z O p a c ­
twa,  g m i n a  S ie c ie c h ó w ,  skrad z iono  z 
n i e z a m k n i ę t e g o  ch le wu  d w o j e  prosiąt .  
W id ocz nie  zn ow u  na ch ów ,  bo kartofle  
obrodź  ły, a świn iakó w nie było.  M cze  
m u  to pani D u t k o w s k a  nie za m yk a  
ch le wu .  Przecież dobra  g o s p o d y n i  nim  
pójdzie  sp ać ,  opatrzy w sz ys tk o  na leżycie .

MierzwiączKa. Co i n n e g o  skra­
dz ion o  zn ow u  Gr ze gorczykowi  Stan i s ła ­
wowi  z Mierzwiączki ,  g m in a  Grabów nad  
Wisłą,  m ia no w ic ie  skrad z iono  mu wóz,  
który stał na podwórzu ,  a brama znow u  
nie była zamknię ta .

Ł - o j e .  Kołdejowi  J a n o w i  z Łojów,  
g m in a  S ie c ie c h ów ,  jako rybakowi  skra­
dz ion o  t. zw.  dryg aw icę  na ryby,  którą  
pozo s taw i ł  na brzegu  Wisły.  Oczywiśc ie ,  
że  nie łatwo ją teraz znaleźć ,  bo c h o ć  
długą  była przeszło 100 m et ró w ,  ale  p o ­
do b n y ch  drygawic  wzłuż Wisły j e s t  d u ­
żo.  M a m y  j ed nak że  nadz ieję,  że  policja  
znajdzie o w e g o  am ato ra  rybaka na c u ­
dzą s i eć .

Z SANDOMIERSKIEGO 
Z działalności SeKcji Społecznej 
Rady Powiatowej B. B. W. R. 
w Sandomierzu

W dniu  22 .X  1933 r. w  sali M a gi ­
stratu mias ta S a nd o m ie rz a  od był o  się  
otwarc ie  cyklu w yk ł a d ów  z dziedz iny  
pol i tycznej  i sp o łec zn ej  Polski i Jej  s ą ­
s ia d ów .  W sali zgrupowali  s ię  przed­
s tawicie le  organizacyj  sp o łe cz ny ch ,  
współpra cują cy ch  z B. B. W. R., z cz ło n ­
kami  prezydjum Bloku  w o s o b a c h  Pre­
ze sa  p. ft. Mu s ie l sk iego  i s ekretarza p. 
prof.  M. K o n e c z n e g o  na czele;  przed ­
stawiciel e m ie j s c o w e j  intel igencj i  i prze­
szło 100 s łuchaczy  ze  sfer robotniczych  
i rzemieś ln iczych .  Zebranie  otworzyła  
p rze wodnicząca  Sekcj i  S po łe cz ne j  Rady  
Powiatowej  B. B W. R. p. prof. J.  
Ste cka ,  wyjaśniając program i cel  w y ­
kładów.  N a st ęp n ie  prof. T. H a d a m  w y ­
głos i ł  pierwszy wykład  na temat :  „W ie l ­
ko ść  t erytorialna Pol sk i”. W przys tępny  
i m i m o  śc i s łośc i  nauk owe j ,  barwny s p o ­
s ó b  przedstawił  p re legent  s t o s u n e k  p o ­
s i a d a n e g o  terytorjum o b ec n ie ,  do  ter y­
torjum Polski  przedrozbiorowej ,  w s k a ­
zał na p od st a w y  sam od z ie ln e j  e g z y s t e n ­
cji n a s z e g o  Państwa,  sp ó cz y w a j ą ce  tak  
w rozmiarach obszaru  jak i b og a ct w  
naturalnych,  moż l i woś c i  rozwoju h a n ­
d l o w e g o ,  oraz siły w l i c zebnośc i  m i e s z ­
ka ńcó w,  sk o o r d y n o w a n y c h  w e  ws pó l -  
n e m  działaniu,  o p a rt em  o si lny rząd.  
Wyk aza ł  na t e m  po dłożu  prawo nasze  
do  u p om in an ia  s ię  i ub iegania  o za ję­
cie przez Po lskę n a le ż ą c e g o  s t ano wi sk a  
Państw Europejsk ich  i k on ie cz noś c i  u ś ­
w ia d o m ie n i a  so b ie  tych praw przez o b y ­
watel i .  Wyk ładu  s ł u ch a n o  w  skupien iu  
i z d u ż e m  z a in t er es ow an ie m .  N a st ę p n y  
z kolei  wykład  o d b ę d z ie  s ię  w środę  
dn.  25 . X .  b. r. o g o d z  7 .30  wieczór.

Aresztowanie zabójców
W związku z p ob ic ie m  Stanis ława  

Kurpiela w e  wsi  f l nd ru sz ko w ic e ,  który  
po przywiezieniu d o  szpitala zmarł,  prze ­
p ro w a d z o n e  zos tały d o c h o d z e n i e ,  które  
ustal i ły,  że  zabójs twa  t e g o  dokonal i :  
Walenty  Zapędzki ,  Edward Zonła i W a ­
cław Zarzycki ,  m ie sz k a ń cy  Częs toc how y.  
W y m i e n i o n y c h  a r e sz to w an o  i przes łano  
w ła d zo m  s ą d o w y m .

Z CZĘSTOCHOWSKIEGO
Na linji ko le jowej  Kielce - C z ę s t o c h o ­

wa przy wjeździe  na stację  Herby  z n ie ­
us ta lonej  narazie przyczyny w y sk o c zy ł  
z sz y n  paro wó z  węg larka  i dwa  w a g o n y

p oc ią g u  o s o b o w e g o .  W sk ut ek  w yko lę -  
nia zos ta ł  u sz k o d z o n y  tor na przes trze ­
ni o k o ł o  7 0  metrów.  Ruch p o c ią g ó w  
nie d ozn a ł  przerwy i od b y w a ł  s ię  przez 
ł ączn icę .  Z pa sa że ró w  i ob s ług i  p o c i ą ­
gu  nikt nie dozn a ł  wię ks zy ch  obrażeń.

Z P1ŃCZ0WSB1EG0

W folwarku Kasin,  niejaka  Zofją J a ­
rosz urodziła d z ie cko  płci męsk ie j ,  k t ó ­
re n as tę pn ie  zam or dow ała ,  uderzając  
g ł o w ą  dz iecka  o  drze wo.  W y rod ną  
matk ą  zajęły s ię  władze s ą d o w e .

Złodzieje leśni zabili gajowego
On eg d a j  d o k o n a n o  potwornej  zbrod ­

ni w l es i e chrob ersk im w uroczysku  
g m in y  Ś l iwien iec  pow.  p iń cz o w sk ieg o .  
Ga j o w y  Bol es ł aw  Oc zk o wi cz  w czasie  
służby,  natknął  s ię  na trzech m ęż cz yz n ,  
śc i nających  drzewo.  W m o m e n c i e ,  gdy  
gajowy,  us i łował  n ie z na jo m y c h  w y le g i ­
t y m o w a ć ,  j ed en  z nich,  J ó z e f  Doros z  
c i ę c ie m  s iekiery w g ło w ę  ranił ś m i e r ­
telnie g a j o w e g o ,  który w  parę chwil  
p o t e m  zmarł.  Wdro żon y  n iezwło czn ie  
po śc ig  doprowadz i ł  d o  ujęcia sp r a w c ó w  
zbrodni ,  których w trybie do ra źn y m  
pr zekazano  w ła d zo m  s ą d o w y m .

Z MIECHOWSKIEGO

Z OKręgowego Towarzystwa 
Organizacyj i HółeK Rolniczych 
w Miechowie

P ow oł an a  d o  życia Izba Rolnicza w  
Kielcach pos tawi ła  dobrze  p ierwsze kro­
ki przez w z m o ż e n i e  akcji h o do w la n ej .  
W związku z t e m  ożywiła  s ię  i działal ­
n o ś ć  n a s z e g o  T wa  w ty m  kierunku.  
Po roku przygnębien ia  za i n t er es o w a n ie  
ho dow lą  zaczyna wzrastać!  H o d o w la  by­
dła i t rzody a zwłaszcza b e k o n ó w  z a ­
czyna  s i ę  potrochu  op łacać .

W  październiku od był  s ię  pokaz  
bydła w Mi echow ie ,  n ies te ty  s łab o  
o b e s ła n y  z p o w o d u  w y ko p k ó w .  Z p o ­
śród przeds tawio ny ch  włośc iańsk ich  o-  
bór, wyróżniła s ię  obora  Ja n a  Ba n a ch a  
z Poradowa N ag rod y  otrzymali :  Jan  
Banach  z Poradowa,  Edward Kiszka z 
Parkoszowic ,  Ks f l i d r z e j  Graca ze S ł a ­
wie,  Wojc iech  Kwiecień i Franci szek Ja-  
k ub as  ze Sławie.  U na g ro d zo n yc h  g o ­
spodar zy  m l e c z n o ś ć  krów jest  powyżej  
3 .000  litrów rocznie  od sztuki.

Prz eprowadzony  w l ecie konkurs  tu ­
czu prosiąt  na b e k o n y  w e  wsi Łę tk o w i ­
ce ,  wykaza ł  koszty w yż y w ie n i a  b e k o n a  
na 36  zł. p oni ew aż  b e k o n y  m o ż n a  o d ­
s tawiać b ez p o śr ed n io  d o  bekoniarni  w 
Krakowie,  uprzednio  zrobiwszy przez O.  
T. R. i K. R. kontrakt  na d o s t a w ę ,  prze ­
to rolnik omijając p oś re dni ków ,  uzysku  
je w y żs z e  c e n y  plus prem je  za klasę  
b ek o n u .  Osta tn ie  c e n y ,  jakie otrzymali  
g o s p o d a r z e  wyno s i ły  9 0  d o  100 zł. za 
sz tu kę  o  w a dz e  85  —  95  kg.

3 l i s topada w M ie ch ow ie  i 4  l i s to ­
pada  w Proszowicach  zo s t an ą  urząd zon e  
pokazy  i p re m j ow an ie  klaczy oraz m ł o ­
dzieży powyżej  pół  roku po og ierach  
rządowych .

J. Szczepański.
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Haracz przy dostawie trzody 
chlewnej do Krakowa

N ie b yw ał e  op łaty śc iąga miasto  Kra­
k ó w  od  dos tarczanej  trzody ch lewnej  na  
ta rgo w ic ę  i d o  rzeźni: op łaty te w y n o ­
szą od  1 sztuki ,  rogatka  10 zł. 60 gr. 
targow e  60 gr. w a g a  6 0  gr. koszta u b o ­
ju w rzeźni 11 zł. razem 22  zł. 8 0  gr. 
czyli  przeszło 30  proc.  wartości  sztuki o 
w a d z e  powyżej  100 klg.  D o  tych  k o s z ­
t ó w  na leży dol iczyć  zarobe k  pośrednika ,  
a s tw or zy m y  so b ie  obraz popros tu  w y ­
zysku  rolnika,  zaś  k o n s u m e n t  miejski  
m usi  za s łon inę ,  s z y n k ę  i m i ę s o  dro g o  
płacić .

A p e lu j e m y  d o  Izby Rolniczej  w Kiel ­
cach  o zaradzenie  z ł em u,  aby  te op łaty  
con aj mn ie j  w 9 0  proc.  zr e d u k o w a n e  z o ­
stały.  Nie  p o m o ż e  b o w i e m  żadna  pra­
ca i na w o ły w a n ie  rolników do  p o l e p s z e ­
nia i p o dni es i en i a  produkcj i  trzody  
ch lewnej ,  jeśli  zabiegi  rolnika i j e g o  g o ­
dz iwy  zarobe k  pochłan iać  b ęd z ie  m a g i ­
strat.

J. Szczepański.

Z BĘDZIŃSKIEGO
W  Grodźcu  pope łn i ł  s a m o b ó j s t w o  

Edward So l ip iw ko .  W  mi esz kan iu  s a ­
m o b ó j c y  zna le z io n o  list, w którym S o ­
l ipiwko odgraża  s ię  swej  s try jence M a ­
rji So l ip iwko ,  że  mus i  z nią sk o ń c zy ć .  
Zarząd zon e  poszukiw an ia  doprowadzi ły  
d o  wykryc ia  zwłok  Marji So l ip iwko  na 
polach  w pobliżu Grodźca.  S tw ie rdz on o  
przytem,  że  zos tała óna  z a m o r d o w a n a  
kilkoma uderz en i ami  siekiery w g łow ę .

Z WŁ0SZCZ0WSK1EG0
Z uwagi  na p o ło że n ie  n a s z e g o  p o ­

wiatu,  odbyły  s ię  tu dwa Zjazdy dz ia ­
łaczy  g o s p o d a r c z y c h  i sp o łe c z n y c h  
B. B. W.  R. zw oł an e  przez Radę  P o ­
wiat ową  B.  B.,  w dniu  15 b. m.  
w W ło sz cz o w ie  dla pó łn o cn ej  częśc i  
powiatu  i w dniu 22  b. m.  w  S z c z e k o c i ­
nach  dia po łud nio wej  częś c i  powiatu

W  ob u  Zjazdach wziął  udział  S ta r os ­
ta Pow iatow y p. Eu g en ju sz  Rychłowski ,  
po se ł  Sob czyk ,  Kierownik Sekretarjatu  
W o j e w ó d z k i e g o  B. B. Mieczys ław Za le s ­
ki, a p o n a d to  w Zjeźdz ie  w S z c z e k o c i ­
nach  —  vice  Dyrektor Izby R z e m i e ś l ­
niczej  p. Korsak.

Na  ka żdy  z tych  Zjazdów przybyło  
o k o ło  3 00  wybi tnych  działaczy g o s p o ­
darczych  i sp o łe c z n y c h  z powiatu,  k tó ­
rzy wzięli  żywy  udział  w obradach .

Zjazdy zagai ł  i przewodniczy ł  na  
nich Preze s  Rady Powiatowej  B.  B.  
p. S tan i s ław Bekier ,  który witając przy­
by łych  zaznaczy ł ,  że  Zjazd m a  na ce lu  
prze łam ani e  w  opinji  s p o ł ec ze ń s t w a  
pojęc ia  o  kryzysie,  oraz o m ó w i e n i e  
s p o s o b ó w  prak tyc zn ego  rea l i zowania na  
t eren ie  powiatu tych w ska za ń  i uchwał ,  
jakie  zapadły  na Wie lk im Zjeździe  
w Warszawie .

Na st ęp ni e  d łuższe  pr ze m ó wi en ie  
wygłosi ł  p. S tarosta — podkreś lając g o s ­
podarczy charakter Zjazdów i wzywa ją c  
wszys tk ich  d o  c z y n n e g o  udziału w  in­
s tytucjach  g o sp o d ar cz y ch  powiatu .

W y g ł o s z o n o  n a s tę p u ją c e  referaty:
1) p. M. Zaleski  —  Idea p rze wo dni a  

z jazdów g o s p o da r cz y ch ,

2 )  p. p o se ł  S o b c zy k  — O g ó ln a  s y ­
tuacja go sp oda rcz a ,

3)  p. Korsak —  Aktua lne  z a g a d n ie ­
nia rzemieśln icze ,

4) p. J. Rychłowski  —  Organizacja  
zbytu prod uk tów rolniczych w p ow ie c i e ,

5)  p. Komisarz Śl iwiński  — Przeb u­
d o w a  ustroju ro ln e go  w powiec ie ,

6) p. Kiszewarski  — P ro b le m  d r o g o ­
wy  w p owi ec ie ,

7)  p. J n sp e k t o r  Poll — Organizacja  
kredytu w powiec ie ,

8)  p. a g r o n o m  K o c e m b a — Indywidu­
alna walka rolnika z kryzysem.

W dyskusj i  na t e m a t  w y g ło s z o n y c h  
re feratów brali udział: rolnicy: Pytlarz,  
Kręgiel ,  Chruście l ,  Szota ,  Piwo i Ziel iń­
ski,  rzemieśln ik  Orliński  i d w ó c h  n a u ­
czyciel i  Lipowski  i Zapart,  p o c z e m  
Zjazd przyjął j e d n o g ło ś n ie  rezolucje  
następujące:

1. Zjazd za leca ,  w o b e c  braku śr o d ­
kó w p ien ięż nyc h ,  s t o s o w a ć  w większej  
niż d o ty c hc za s  mierze świa dc ze n i a  w n a ­
turze (szarwarki)  przy robotach  k o m a -  
sac yjnych ,  mel joracyjnych  i d rogowych ;

2. Uznając  i lość instytucyj  k re d yt o­
wy ch  za wystarczającą,  Zjazd zaleca:  
d ą ż y ć  do  w z m o c n ie n ia  ich p od st a w  
f in a n so w yc h  —  c o  umożliwi  tym insty­
t u c jo m  d os t ar cz en ie  ta n ie g o  i dłużej  
t e r m i n o w e g o  kredytu;

3. Zjazd uznając potrze bę  p o łą c z e ­
nia wszys tk ich  i s tn ie jących  na teren ie  
powiatu Spółdzielni  o  charakterze  rolni­
c zy m  w jedną  P o w ia to w ą  Spółdzie ln ie  
Roln i cz o-H and low ą,  opartą na zdrowych  
p ods ta wa ch  f i nc ns o wy c h ,  gdy ż  tylko  
taka m o ż e  być pożyteczna .

4. Zjazd s twierdza,  że produkcja  
rolna winna  s ię  oprzeć  na zasadach:  
n iez an ie db yw an ia  ża d n e g o ,  z o p ła c a l ­
nych  działów produkcj i  rolnej ,  dążen ia  
d o  zwięks ze n ia  produkcji  przy zm n ie j ­
sz en iu  wy da tk ów ,  do  produkcji  w y t w o ­
rów o  moż l iwie  naj lepszej  jakości .

5. Zjazd zaleca:  podjąć p lano wą  
akcje  c e l e m  zadz ierzgnięc ia  ścisłej  i 
trwałej wspó łpr acy  wszys tk ich  sfer sp o  
ł e cz eń s tw a  nad g o s p o d a r c z e m  p o d n i e s i e ­
n i em  rzemiosła ,  uznać  inicjatywę o r g a ­
nizacyj rz emieś ln iczych  w kierunku or ­
g an izo w an ia  przez rzemios ła  w sp ó ln yc h  
m a g a z y n ó w  wytwór cz ośc i  rzemieś ln i ­
czej ,  S p ó ł e k  d o s t a w  robót  publicznych  
i w e z w a ć  organizacje  rz em ie ś ln icz e  do  
zorgani zow ani a  w S zc z ek o c i n ac h  P u ­
blicznej Szko ły  Dokształcające j  Z a w o ­
dowej .

Na za k oń cz e n i e  zabrał  g łos  p. S t a ­
rosta Rychłowski ,  który podz ięk ow ał  
Radzie  Powiatowej ,  pos łowi  So bc zy k ow i ,  
p.p.  re fer en to m  oraz u c z e s t n ik o m  za 
przygoto wa nia  Zjazdów,  w y g ło s z e n ie  r e ­
feratów i wzięcie  w Zjazdach ż y w e g o  
udziału.

O god z in ie  17 Prezes  Rady P o w i a ­
towej w ska zu ją c  na uchwały  Zjazdu i 
robiąc nac isk  na ich w y k o n a n i e  Zjazd 
zamknął .

Z ZAWIERCIAŃSKIEGO 

Wystawa ogrodnicza 
w Włodowicach

S ta ra ni em  O.  T. O.  i K. R. w Z a ­
wierciu od był a  s ię  on eg d a j  na placu  
przed ratu szem w W ło d o w ic a c h  w y s t a ­

wa  ogrodnicza ,  która zgromadz i ła  cały  
s z er eg  e k s p o n a t ó w  z dz iedz iny  o g r o d ­
nictwa,  s t o j ą c e g o  osta tn io  w po wi ec ie  
zawierckim na w ys ok i m  poz iom ie .  W 
w yst aw ie  brały udział  kółka rolnicze  
z Kromołowa,  Bz ow a.  Włodawie ,  Góry  
Włodawskie j ,  S t u d o e  z Włodawie ,  S tow.  
Młodz.  Z. i M. z Kro moł owa  i koła  
g o s p o d y ń  wiejskich z W ło d a w ie ,  Góry  
Włodawskie j  i Mrzyg loda związek  s trze ­
lecki.

Otwarcia w ys ta w y d ok o n a ł  s tarosta  
Konopacki ,  wyg łaszając  przytem o k o ­
l i c zn o śc io w e  p r z e m ó w i e n ie ,  w którem  
podkreśl i ł  z n a c z e n ie  rolnictwa i o g r o d ­
nictwa dla państwa .  O g ó l n e  uzn anie  
i podz iw wzbudza ły  2  krzaki p o m i d o ­
rów w y s t a w i o n e  przez p. Miklasa,  na 
których było o k o ł o  20  kl. o w o c ó w ,  w 
większej  cz ęś e i  dojrzałych.  G o d n e  w y ­
różn ien ie  by ło  s to isko  p. Fr. Piekarskie­
g o  z Włod aw ie ,  który pokazał  p ięk ne  
s t ad k o  rasowych  kur, parę białych kró­
l ików (angory) ,  oraz przetwory o w o c ó w .

P on ad to  na wyróż nien ie  zas ług iwały  
stoi ska pp. M. Lakoty (kapusta) ,  k o le k ­
cja fasoli  i p o le tek  d oś wi adc za l ny ch  p. 
Wn uk a z Bz ow a,  o w o c e  i warzywa  
(bez sz tu cz nyc h  n a w o z ó w )  ks. prób.  
Witczaka  oraz ok az y  drzew o w o c o w y c h  
n a d e s ła n e  przez szkółki  Ro goź ni ck ie  
Tow.  „Saturn".  P o z a t e m  p ięknie  i n a d ­
zwyczaj e f e k t o w n ie  przeds tawia ło  się  
s t o i s ko  p. Pajserka z Zawiercia,  prze d­
s tawiając h o d o w l e  je d w a b n i k ó w  we  
wszys tk ich  ok resach .  P. Pajserek jest  
j e d y n y m  h o d o w c ą  je d w a b n i k ó w  na t e ­
renie powiatu  zaw ierc iańsk iego .  Podc zas  
w yst aw y odby ł  s i ę  e g z a m in  z p rz ys po ­
so b ie n ia  roln iczego,  który zdali w sz y s cy  
biorący w nim udział.

W skład komisj i  egzam inac yjne j  
wchodzi l i  pp. Piekarski ,  M. Lakota i W.  
We re sz cz ako .  Za w y ró żn io n e  ek sp o n a t y  
komis ja  w sk ładz ie  pp.  ks. prob.  Wit ­
czaka,  Marszałkowej,  M. Lakote ,  Mikla­
sa,  Cerka i Wereszozaki  postawi ła s z e ­
reg w n i o s k ó w  o przyznanie  nagród,  
tak or ga n iz acj om ,  jak i p o s z c z e g ó l n y m  
w y s t a w c o m .

D u ż e  zas ług i  w urządzeniu wyst awy  
położy ł  instr. og rod n icz y  O.  T. O.  K. R, 
p. W. We r es zc z a ko .  W y s t a w ę  zwiedzi ło  
nie tylko m i e j s c o w e  sp o łe c z e ń s t w o ,  lecz  
również  b. liczni przybyli  z oko l i cy  goś c i e .

Wystawiający  e k s p o n a t y  stwierdzili  
s w ą  pracą wielkie zamiłowanie ,  do  
ogrodnic twa ,  które o b o k  rolnictwa przy­
nosi  rolnikowi b, zn a cz ne  korzyśc i .

Wystawa rolniczo-ogrodnicza 
w Siewierzu

Staraniem O T O .  i KR. w Zawierciu  
odbyła  się on eg d a j  w S iewierzu w sali,  
m i e j s c o w e g o  d o m u  l u d o w e g o  wystawa  
ro lniczo-ogrodnicza ,  św ia d cz ą ca  o wiel-  
kiem dorobku rolników z S iewierza  
i oko l i cy .

Udział  w w y st a wi e  wzięły:  koła g o s ­
po dy ń  wiej skich z 8iewierza,  Żel is ławic,  
P orę by  i Mys zk owa .  Kółka rolnicze:  
z Siewierza.  Żel is ławic,  Porę by  i M y s z ­
kowa,  związki  strzeleckie :  z Lgoty  
i Giazdowa,  oddz iały  Ś w i e t l i c ow e  p o z a ­
s zko ln e  z Mys łow a i Żel is ławic oraz  
c a ł or oc zn e  obf it e  o w o c e  swej  pracy  
wystawi ła  szko ła  rolnicza że ńs ka  w Ko- 
z i eg łó w k a ch .  P o z a t e m  c e n n e  i napr awd ę
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p ię k ne  okazy  drzew o w o c o w y c h  przy­
słała szkó łka  se jmiku  b ęd z iń sk ie go  
z W oj ko w ic  Kośc ie lnych,  którą repre ­
ze nt ow ał  p. B.  Kania.

P rz yby łe go  na w y s t a w ę  s taros tę  Ko­
n o p a c k i e g o  powi tał  ks.  probo szcz  
Szczep ka ,  n a s t ę pn ie  starosta d o ko n ał  
otwarcia wy st aw y,  wy g łaszając  przy t em  
o k o l i c z n o ś c io w e  pr ze m ó wi en ie .  W c h a ­
rakterze g oś c i  na w y s t a w ę  przybyli:  
sekretarz wydz.  pow.  p S  Malanowicz  
oraz cz ło n ko w ie  zarządu OTO.  i KR. 
z v i c e p r e z e s e m  p. K. B or ow sk im  na  
czele .  Wystawa o b e j m o w a ła  ok o ło  80  
stoisk,  l iczących k ilkanaśc ie  ty s i ęc y  e k s ­
p o n a t ó w  z dz iedz iny  og rodn ic twa ,  rol­
nictwa,  g os p o d a r s t w a  d o m o w e g o  i ro ­
bót  ręcznych.  Na sp ec ja ln e  wyróżnien ie  
zas ług iwały  s toi ska  kół  g o s p o d y ń  w ie j ­
skich,  które wystawi ły ki lkaset  e k s p o ­
natów w postac i  prze tworów o w o c o ­
w y ch  i robót  k o bi e cy c h .  Zaz na c zy ć  n a ­
leży,  że  prace na od c in ku  kół  g osp .  
wiejskich w po w ie c i e  prowadzi  instr. 
p. K. D ym is zk ie w ic zó w n a.

N a s t ę p n ie  wyróżniały  s ię  s toiska:  
kółka ro ln iczego z Żel is ławic,  związku  
z Poręby (dział pszcze lnictwa) .  p. W. 
s t rz e leck iego  z Lgoty,  p. K oź mi ńs k ieg o  
Korusiewicza ró żn or od n ość  i duża i lość  
od mian:  soji ,  kukurydzy,  żyw o k os tu
i wieiu innych o k o po w iz n  i jarzyn.

P o za t em  wielkie  za in ter eso w an ie  
wzbudza ł  m o d e l  wzorowej  zagrody  wiej ­
skiej z o g r ó d k ie m  wa rz y wn y m  i kwia­
t o w y m .  in tere suj ąc y  ten  m o d e l  był dz ie ­
ł e m  p. B r on ik o w sk ie g o  z Siewierza,

P oz a t em  wspa nia le  p rez en to wa ło  się  
s to isko  szkoły  rolniczej żeńskiej  w  Ko­
z i eg łowac h ,  która wystawi ła m o c  e k s p o ­
n a tó w  z dz iedz iny  rolnictwa,  o g r o d n i c ­
twa d o m o w e g o ,  robót  k ob ie cy ch  i t. p.

Podkreś l i ć  na leży,  że  du ż e  zas ługi  
w urządzeniu  w y st a w y  i e f e k t o w n y m  
jej wyg ląd z ie  położyli:  instr. kół.  gosp .
wiej skich p. K. D ym i sz k o w ic z ó w n a ,  oraz  
instr. pp.  J.  Czerski  i M. Drej.  W y s t a ­
w ę  zwiedz i ło o k o ło  5000 0  o s ó b .  Była  
to trzecią zkolei  w ys t a w a  ro ln iczo-ogro­
dnicza,  urządzona w r. b. w p owiec ie  
zaw ie rec k i m  przez ruchl iwe OTO.  i KR.  
W Zawierciu,  dzięki  k tór em u rolnictwo,  
o gr o d n ic t w o  i pracą w kołach  g o s p o d y ń  
wiejskich stoją osta tn io  na b. w y s o k i m  
p o z i om ie .

Napad bandycKi
Na drod ze  za wsią Zawad a  n ieznany  

o s o b n ik  uzbrojony  w broń palną n a ­
padł  na powr acają cych  z jarmarku Wi-  
ktorję i J ó z e f a  Jawur ów  ze wsi  Sul i szo-  
wa,  od  których  zażądał  wydan ia  p ie n ię ­
dzy.  Na pa d ni ęc i  zaczęl i  s ię  bronić  
krzykiem wołając  p o m o c y ,  w s k u t e k  c z e ­
g o  napas tnik  zbieg ł .

Z gminy RoKitno Szlacheckie
W e  wsi  Roki tno  -Sz lacheckie  pod  

Ł a z a m i  — przed laty j e sz cze  zapadła  u- 
chw eła  na zebraniu  w i o s k o w e m  —  b u ­
d o w y  nowej  szko ły  p o w sz ec h n ej .

Stara szko ła  m ieśc i  s ię w b udy nku  
n i e o d p o w ie d n im ,  urągaj ący m najprymi­
tywn ie j sz ym  w a ru nk o m  h ig ien iczn ym.

W ie ś  pos tan ow i ła  za t e m  w zn ieś ć  
sz ko łę  w ła s n y m  s u m p t e m .  Z p o m o c ą  
z b o ż n y m  za m ie rz en io m  g os p o da r zy  z

Rokitna pośp i es zy ła  gmina ,  dostarczając  
materjału d o  b ud o w y ,  szarwarku i t. d.

W i e ś  Roki tno-Sz lacheckie  j e s t  o b e c ­
nie k o m a s o w a n a .  P lac p od  b u d o w ę  
szko ły  wybr any  zos ta ł  przez spec ja lną  
k om is ję  z in sp e kt o r em  sz k o ln y m  na c z e ­
le — na gruntach w ed łu g  p lanó w ko-  
ma sa cy jn y c h ,  na l eż ący ch  Już d o  wsi.

Gdy  już zwi ez i ono  materja ł  i przy­
s tą p i o no  do  b u d o w y  śc ian frontow ych  — 
zasze d ł  n ie oc ze k iw a n y  zwrot.

Ot o  dwór,  t. j. p. p. P o l e s c y  w y s t ą ­
pili d o  są d u  o  wst rzy m an ie  b u d o w y,  
rozpoczęte j  j ak o b y  na ich gruncie .

Są d  przez komor nika  ro zp oc zę te  
prace  wstrzymał .

Pp. P o le s c y  znani  są  z o f iarnośc i  na  
ce le  s p o ł e c z n e  i g ro m a d zk ie  —  to też  
s t a no w is k o  ich w sprawie b u d o w y  s z k o ­
ły za sk oc zy ło  wszystkich .

Grają tu p o d o b n o  role a m bi c je  o s o ­
biste.

W s t r z y m u je m y  się  narazie od o m a ­
wiania tych kwestyj ,  mając  nadz ieję ,  że  
b u d o w a  szkoły  nie będz ie  wstrzymana ,  
a spór pows ta ły  na tle oso b i s t yc h  am -  
bicyj — ustąpić  mus i  in teresowi p o w s z e c h ­
n e m u ,  jakim jest  n iewątpl iwie  w z n ie s ie ­
nie n o w e g o  g m a c h u  s z k o l n e g o  we  wsi.

( — ) Podczas ,  gdy  w Roki tnie Sziachee-  
kie m  b u d o w a  szko ły  zos tała narazie za ­
t a m o w a n a  —  w Chruszczobrcdz ie  raźnie  
idą prace przy w z n o s z e n i u  b ud ynk u  
sz k o ln eg o .
Pś. Inicjatywa g m in y  spotka ła  s ię  z d u ­
żą życzl iwością dyr.  fabryki  „ W y s o k a ” 
p. B r zo z o w sk ie g o ,  który dał  c z ę ś ć  p ie ­
niędzy na b u d o w ę  szko ły ,  of iarował b ez ­
płatnie c e m e n t  i t. p.

J e s z c z e  w t y m  roku jed na  saia w 
nowe j  szko le  o d d a n a  b ędz ie  p r a w d o p o ­
d o b n ie  d o  użytku.

Ostatnio o d bv ło  s ię  w Łazach  ze bra­
nie związku pracy obywate l sk ie j  kobiet .

Sp r a wo z da n ie  z półrocznej  dz ia łalno­
ści związku  złożyła skarbniczka,  p. Iza­
bela Krzyżkiewiczowa.  S pr aw oz da n ie  z o ­
stało przyjęte,  a ze br ane  panie  p o s t a ­
nowi ły wz iąć  czy nn y  udział  w życiu g m i ­
ny przez w y su n ię c i e  kandydatury  p. 
Krzyżkiewiczowej  d o  przyszłej rady g m i n ­
nej.

Bezs tr onn ie  t rzeba stwierdzić,  że  m i ­
m o  ciężkiej  sytuacji  materjalnej  — g o ­
spodarka  g m in n a  w os ta tn ich  cza sach  
podn ios ła  s i ę  znacznie .  Robi  s ię  w sz ys t ­
ko,  aby  g m i n ę  dź w ign ąć  g o s p o d a r c z o  
i s p o ł ec zn ie ,  c h o ć  wielu braków i nie-  
d o m a g a ń  nie da s ię  załatać dobrą wolą  
i pracą.  Po tr ze bn e  są  na to p ien iądze ,  
a tych  jes t  brak.

Duż ą  z a s łu gę  w rozwoju g m in y  m a  
wójt  p. Majewski  i ener g ic zny  sekretarz  
g m i n y  p. Krzyżkiewicz.

PORADY WETERYNARYJNE
Lizawość zachodz i  u bydła i świń.  

Zwierzęta okazują  n ienatura lnya petyt,  li­
żą z i emię ,  obgryzają  koryta,  pożerąją  
w a p n o ,  ce g łę ,  ś c iany ,  a gardzą n o r m a ­
lnym  p o k a r m e m ,  ch ud ną ,  tracą m le k o  
i zup e łn ie  marnieją

Leczenie. N ale ży  d a w a ć  z w i e ­
rz ę to m  sól  d o  lizania.  D o  karm y do  
m ie s z a ć  c o d z i en n ie  łyżkę  s t o ło w ą  w a p ­
na lub krędy (S c h le m m k re id e ) .  Unika ć  
paszy  z mokr ych  łąk.

Katar czyli nieżyt tchawi­
cy i odKrzeli. Zaziębienie ,  przecią­
gi, s ian o  sp leśn ia łe  lub z a k a ż o n e  dra­
żnią b łony  ś l u zo w e  n osa ,  t chawicy  i 
oskrzel i  i p o w od uj ą  u koni  ich z a p a l e ­
nie.  W y st ęp u j e  si lna gorączka,  d o  40  
stopni ,  kaszel ,  z nodrzy  wypł ywa  ż ó ł t a ­
wy  lub z ielony  śluz.  Jeś l i  przyłączy s ię  
zap ale n ie  płuc.  chorob a  s taje s ię  n ie ­
bezp ie cz ną .  Dla rozpoznania  ch oro by  
nie na leży  za te m  zwlekać  z przywoła­
n ie m  lekarza zwierząt.

Leczenie. Chory koń  winien  stać  
w dobrze  przewietrzonej  stajni,  zwolnić  
g o  o d  pracy,  d a w a ć  l ekkos trawną pa­
szę  i unikać z imnej  w o d y .  D o  w o d y  
m o ż n a  do lać  t rochę  a lkoholu;  m a s o w a ć  
czyli mięs ić  piersi i oko l i cę  gardła s z m a ­
tą, zwi lżoną terpentyną .  W razie zatwar­
dzen ia  d a w a ć  l ewatywy.

Zapalenie płuc i opłucnej. 
Choroba  bardzo  n ie be zp i ec zna ,  z w ła s z ­
cza dla koni ,  k o ńcz y  się cz ęs to  ś m ie r ­
cią. N a w e t  po w yle cze n i u  koń  staje się 
długi  czas n iezdo lny  do  pracy.  Z p o w o ­
du trudności  w rozpoznaniu  cho roby ,  
należy w każd ym  w y pad ku za w e zw a ć  
lekarza zwierząt.

Choroba  ta po ws ta je  zwykle  z za z ię ­
bienia.  Początek:  w y so k a  gorączka ,  sil 
ne  dreszcze ,  o d d e c h  krótki i bo l esn y ,  
kaszel  su chy ,  zatwardzenie .

Leczenie. Rozc ierać ciało zw ie ­
rzęcia sz m a t ą  lub w i e c h c ie m ,  zwi lżo ­
n y m  t er pe nty ną  lub a l k o h o l e m ,  dać  
ciepły  okład na klatkę p iersiową i ow i ­
nąć ci epłą derką.

Dychawica. Choroba  ta po leg a  
na rozdęc iu  płuc u koni .  Pow staje  po  
zapalen iach  płuc i op łucnej ,  katarach,  
przez p r z e m ę c z e n ie ,  zwłaszcza w b iegu  
pod górę  itp.

Oojawia  się d us zn ośc ią  i przyspie­
s z o n y m  o d d e c h e m  przy k aż dy m  wysi ł ­
ku. Koń zresztą wygląd a  zdrów i nie  
gorączkuje .  Liczba o d d e c h ó w  w y n o s i  w  
ciężkich w yp a d k a c h  do  60  na minutę .  
Przy w y d e ch u  po ws ta je  w  oko l i cy  sła- 
bizny charakterys tyczny  rowe k w y d e ­
ch owy.

Choroba  ta j est  n ieu lecza lna ,  lecz  
przy o g l ę d n e m  o b c h o d z e n iu  s ię  koń  
m o ż e  być przez d ługie  lata użyteczny .  
Przy ciężkiej  pracy ch oro ba  w z m a g a  
s ię  szybk o  i końc zy  się wkrótce  śm ie r ­
cią.

D y c h a w i c z n y m  k o n io m  d a w a ć  l ekko  
strawny pokarm:  m a rc h e w  su row ą,  ose t ,  
pa sz ę  zieloną.

Lekarze zwierząt  s t osują  l e cze n i e  
arszen ik iem przez zastrzyki.

B A C Z N O Ś Ć  
M Y Ś L I W I !
Sezon polowań rozpoczęty
NAJLEPSZĄ BRCtŚ i AMUNICJĘ 

’■ KUPUJCIE TYLKO w składzie broni

A N D R Z E J  GILLES
R A D O M,  — ulica ŻEROMSKIEGO
(naprzeciw kościoła Garnizonowego)

Buży wybór w szelkiego  
rodzaju przyborów spor­
towych. Naprawa w szel- 
Kich uszkodzeń broni.
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Polowanie ca dzifta na lotnisKu 
w Warszawie

Ma lotni sku m o k o t o w s k i e m  w War­
sza wie  w e  środą  zdarzył  s ię  n ie n o to w a -  
ny d o ty ch cza s  w ypa dek .

Mianowic ie  na lotni sku pojawił  s ię  
jak najmniej  o cz ek iw an y  g o ś ć  w p o s t a ­
ci dzika,  który przybiegł  o d  strony  
Okęc ia .

Dzik,  znalazłszy s ię  na lotnisku,  
zaczął  u ga nia ć  za psami .  Oc zywiśc ie  
wszczął  s ię  alarm i w y d a n o  zarządzenie ,  
aby  u su n ą ć  z lotniska tak n iez wyk łe go ,  
a j ed nak  rzadkiego gośc ia .

Dzik w sza k że  nietylko zaczął  się  
bronić,  ale  n aw et  a t ako w ać  ch w y t a j ą ­
cyc h .  J e d e n  z o f i cerów,  biorących  
udział  w t e m  o s o b l i w e m  po low aniu  na  
lotni sku,  strzelił d o  dzika,  zranił go.  
W ó w c z a s  rann e  i roz juszone  zwierzę  
po bi e g ło  p ę d e m  w  s tronę  h ang ar ów  
Polskich Kinij Lotn iczych  „Lot”. Dzik  
przedarł  s ię  przez ko lczas te og ro d ze ni e  
i wpad ł  na ul icę Piekarską.

P o g o ń  za dz ik iem trwała dalej .
W  p o g o n i  tej brało udział  kilku pi ­

lo tów  oraz robotnicy z lotniska.
W res zc i e  ra n n eg o  dzika d o p a d n ię to  

na ul icy t eren ie P.Z.L. i zastrze lono .
Teraz zachodz i  pytanie,  do  k o g o  

właśc iwie  należy  u po lo w a n y  dzik.  We-  
dłuk i stniejących  us taw  na leża łoby  go  
zwrócić właśc ic i e lowi  lasów z których  
się  wyrwał.  N i e w i a d o m o  jednak ,  skąd  
przybył  t en  n igdz ie  na bruku miej skim  
n i e n o t o w a n y  go ść .  Pod Warszawą b o ­
w i e m  n ie m a  takich rezerwatów lasów,  
w których,  zn aj d o w a ły b y  się  dziki.  Wi­
d o cz n ie  mus i a ł  on  przywę dr owa ć  z d a ­
leka.  S n a ć  dzik s p ło sz on y  w ybi eg ł  z la­
su  na oś le p  i przebywszy  w ię k sz ą  p r z e ­
strzeń znalazł  się na g le  w  sercu  stol icy.

J e d e n  z wybi tn ych  myś l iwyc h  o p o ­
wiada ,  że  zdarzyło mu s i ę  już raz u p o ­
low ać  dzika na podwó rz u  k la sz t o ­
ru OO.  K a p uc y nó w  w Olesku .

Zab i tego  dzika narazie zabran o  do  
P. Z. L.

N iez w ykł e  to zajście  w yw oła ło  o c z y ­
wiśc ie  du że  za in te r es o w a n ie  i wielkie  
zb ie gow is ko .

WilHi grasują Koło Lidy
W  gm inie  bielickiej pow.  Lida poja­

wiły s ię  wilki. W c iągu os ta tn ich  t y g o d ­
ni wilki porwały 16 ow ie c  w e  wsi Na-  
rodowice .  P oz at em  rozszarpały krowę  
włośc ia nki  Szu tko wej .

Chrabąszcze pojawiły się 
na Kaszubach

N ie z w y kl e  ci epła i p o g o d n a  j e ­
s i eń  trwająca na Kaszubach  s p o ­
w o do w a ła ,  że  po osta tn ich  dniach  
wietrznych i burzl iwych,  pojawiły s ię  
w „Szwajcarji  kaszubskiej" chrabąszcze  
m a j o w e ,  które z a u w a ż o n o  zwłaszcza  
w okol i cy  wiosk i  S o m o n i m o .  W m iej ­
s c o w o ś c i  tej również  zakwit ły po raz 
drugi  w og ro d z i e  p. F l i s i kow sk ieg o  tru­
skawki .

Sprzedał KawałeK ulicy
„ Na iw nyc h  siać nie trzeba,  gd yż  ro ­

dzą s a m i ” — powiada  przysłowie  J e s z ­
cze  raz na grunc ie  warszawskim nabito  
w bute lk ę  n a i w n e g o ,  sprzedając mu  
objekt ,  który zup e łn ie  nie należał  do  
sp rze da jąc ego .  Oto  niejaka Ste fan ia  
Tołdniecka ,  pos tanowi ła  p o b u d o w a ć  się  
w Wars zaw ie  i w ty m  ce lu  poszukiwała  
o d p o w i e d n i e g o  terenu .  Na usługi  jej 
zgłosi ł  s ię  niejaki J.  Szwarc,  of iarowując  
s ię  ze  sprzedażą  gruntu,  za n iezwykle  
niską  c e n ę  bo  tylko za 2 .000 zł. U ra d o­
w a n a  kobie ta  wypłaci ła  pe łną kwot ę  
i przystąpiła d o  budo wy.

Ja kież  było jej zd u mi en ie ,  g d y  p e w ­
n e g o  dnia zjawili s ię  przy jej d o m u  
urzędnicy  komisj i  bud owlane j ,  s twier­
dzając,  iż n ieszczęś l iwa  niewiasta b u d u ­
je swój  d o m u  na ulicy.  Teren  ten b o ­
w i e m  wy kre ś l ony  jest  w  planie miasta,  
jako teren przyszłej ulicy.
P j  N i e  u lega wątp l iwośc i ,  że  p o m y s ł o ­
wy  pośrednik  o d p o w i e  za s w o j e  n ie c n e  
sprawki .

Niestrudzony złodziej
Przed  j e d n y m  z s ą d ó w  londyńskich  

s t aną ł  82- letni  Henryk D u g g a n ,  który  
oskarż ony  zos ta ł  o  kradzież k le jnotów  
w p e w n y m  arys tokratycznym d o m u .

O s o b n i k  ten  spędz i ł  50  lat w  w i ę ­
zieniu i bynajmnie j  nie zraża s ię  swo im  
„ p e c h e m ”. Mając lat 24,  po raz p ierw­
szy  znalaz ł  s ię  za kratkami i od  t e g o  
cz asu  zm ien ia  us tawicznie  miej sca  p o ­
bytu .. w różnych  więzieniach.  W pol i ­
cji f iguruje on  pod 14 m a  nazwiskami ,  
a w roku 1927  skradł  on  k lejnot  z z a m ­
ku kró le ws kie go  w Windsor .

W s w o j e m  os t a t n ie m  s łowie  p o w i e ­
dział D ug g a n .  „ M a m  w tej chwili  82  
lat i jeżeli  p a n o w ie  skarzecie  m ni e  na 
zbyt  długi  ok re s  czasu  to  będ z ie  w i ę ­
zien ie  dożywotnie'*.

Sę d z i ow ie  wzruszyl i  s ię  n iedo lą  s ta ­
re go  łajdaka i dali  m u  tylko rok w i ę ­
zienia z t e m ,  że  82  letni  z łoczyńca  b ę ­
dzie korzystał  z czułej  opiek i  lekarskiej.

Historja pewnego zegarha 
we Włoszech

Rzecz miała m ie j s c e  os tatnio  w e  
Wło sz ec h .  Przechadzając  się po Rzymie ,  
p e w n a  d y s t y n g o w a n a  d a m a  ang iel ska ,  
zauważyła w witrynie j e d n e g o  sk lepu  
z biżuterją p la tynowy zega rek ,  który tak  
się  jej s p od o b a ł ,  że  nabyła g o  odrazu  
za 3 . 80 0  lirów. Jubi l er  wystawi ł  zarazem  
ra chu ne k  z w y s z c z e g ó l n i e n i e m  c e n y  
i zalet  zegarka

P o  p o w . o c i e  do  Lo n dy n u  pani X.. .  
zwróci ła s ię  d o  s w o j e g o  d o s t a w c y  klej­
no tó w ,  j e d n e g o  z wieikich jubi lerów  
l on dy n dy ń sk ich ,  aby na tym  zegarku  
wyrył  jej m o n o g r a m  N ie m i ł e  by ło  jej 
zdziwienie ,  gd y  dowiedz ia ła  s ię ,  że  za 
kupiony  w Rzym ie  zegare k  nie pos iada  
żadnej  wartości .  Platyna nie j e s t  bynaj ­
mnie j  platyną.  Jubi l er  londyński 's twier -  
dził to po na d  wsze lką  wątp l iwoś ć  i na  
d o w ó d ,  że  s i ę  n ie  myli ,  nie wachal  s ię  
wy st aw ić  zaś wiadczen ia  na s w o im  f i rmo­

w y m  papierze,  że  ze ga re k  nie zawiera  
ś ladu platyny.

Co czyni  pani  X.. .? Wzięła zaś wi ad ­
cz en ie  s w e g o  jubilera,  dołączyła  do  
ni eg o  rachun ek  jubilera rz y m sk ie go  
i te dwa d o k u m e n t y  bez  żadny ch  k o ­
mentarzy  przesłała Musso l in iemu.

W pięć  dni później  o trzymuje  czek  
na 3 . 800  l irów, iist z przepr osz en iem  
oraz z a p e w n ie n ie m ,  że w in owa jca  
otrzymał  nakaz  n a t y c h m i a s t o w e g o  z a m ­
knięcia sk lepu  i odtąd  n ie w o ln o  m u  
w y k o n y w a ć  handlu na terytor jum ca łych  
Włoch.

i  SEJMIKU RADOMSKIEGO i S -  Ki
Sp. z ogr. odpuw.
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ROBOTY I L U S T R A C Y J N E ,  
m  DZIEŁA, KSIĘGI, C E N N I K I ,
g g  BLANKIETY, KOPERTY, ZAPRO­

SZENIA, B I L E T Y  WIZYTOWE, 
REKLAMY, AFISZE, KLEPSYDRY

3  — oraz —
wszelkie roboty w zakres 
drukarstwa wchodzące.

j j  P O S I A D A J Ą  
g g  NA SKŁADZIE <

WS Z E L K I E G O  R O D Z A J U  

| j  D R U K I
DLA ZARZĄDÓW GMINNYCH.

H I Cenv Konkurencyjne.
H i  WyKonanie solidne.

Do akt VI Km. Nr. 917/33 r.

OBWIESZCZENIE
Komornik Są du  Grodz kieg o  w Ra­

d o m iu  VI rewiru., zamie szka ły  w R a d o ­
miu,  przy ulicy Ż e r o m s k i e g o  51, na za ­
sadz ie  art. 602  K. P. C. oqłasza,  że w 
dniu 15 listopada 1933 r., o  g o ­
dzinie 12-ej w Krzyszkowicach ,  g m .  W o ­
lanów,  o d b ę d z ie  s ię  publ iczna licytacja  
ru c h o m o śc i ,  na leżących  do  Augu sta  M o ­
sz yń sk ie go ,  a składającej  s ię  z j ednej  
sterty żyta w s n o p a c h  i cz terech  m a ­
cior,  o s z a c o w a n y c h  na łączną  s u m ę  
1.600 zł., które m o ż n a  o g l ąd a ć  w dniu  
l icytacji w mi e j s cu  sprzedaży  w czasie  
wyżej w y m i e n i o n y m .

Komornik (— ) M. Foksowicz.

Na zasadzie zezwolenia pana Sta. 
rosty Biuro wszelkich podań, sprawy wekslo­
we, poufne, administrację domów załatwia, 
ó czem podaje do wiadomości zainteresowa­
nych Pikulskl, przy ul. Jacka Malczewskiego 
Nr. 10 naprzeciw Urz. Pocztowego w Radowiu.
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Zaświadczenia
Kielecka Izba Rolnicza niniej* 

szem stwierdza, że szkółki drzew 
owocowych wł. Wydziału Powia­
towego w Radomiu są wolne od 
KorówKi wełnistej (Schizoneura 
Lanigera H) w sezonie jesiennym  
1933 r. na podstawie przeprowa­
dzonej lustracji wymienionej 
szkółki przez InspeHtora Ogród* 
nictwa Kieleckiej Izby Rolniczej 
w m-cu październiku 1933 r.

Dyrektor Kieleckiej  Izby Rolniczej  
(— ) S lask i 

Inspektor Ogrodnictwa  
(— ) Jan Kopczyński.

Na podstawie sprawozdania In­
speHtora Ogrodnictwa Kieleckiej 
Izby Rolniczej, z przeprowadzonej 
lustracji w m-cu październiku 
1933 r. szkółki drzew o w o cowych 
w Wacynie, pow. radomskiego, 
wł. Wydziału Powiatowego w Ra­
domiu — Kielecka Izba Rolnicza 
niniejszem stwierdza, że szkółki 
wymienione są dobrze prowadzo­
ne i pielęgnowane oraz utrzymane 
w należytej czystości i porządku.

a) Towar szkółkowy jest ładny, 
2 i 3 letni, pomrozowy, prosty, gła­
dki, czysty, zdrowy, pienny i ko­
ronki prawidłowo uformowane, 
ukorzenienie drobne, bardzo do­
bre,

b) ogólny wygląd szkółki bar­
dzo dobry, wzrost drzewek silny— 
wyrównany,

c) odmiany Handlowe, odmia­
nowo czyste, zamieszanycH od­
mian w linjacH niema,

d) źródła pochodzenia z razów, 
oczek oraz dziczków są pewne i 
prawdziwe,

e) groźne szkodniki i cHoroby 
na drzewkach nie występują. Ko- 
rówki wełnistej niema,

f) opryskiwanie szkółki ciecza­
mi. przeciwko szkodnikom i cho­
robom, stosuje się kilka razy do 
roku,

g) uprawa mechaniczna ziemi 
w szkółkach przeprowadza się w 
miarę potrzeby kilka razy (8), 
konno i ręcznie. Ziemia utrzyma­
na w stanie pulchnym,

^H) podwójne szczepienie stosu­
je się u wszystkich rfrusz i jabłoni,

i) drzewka w szkółkach posa­
dzone są kwaterowo, gatunkowo 
w odstępacH normalnycH,

j) roboty wszelkie wykonywa­
ne sa w swoim czasie i porze, — 
prawidłowo.

Biorąc powyższe pod uwagę. 
Kielecka Izba Rolnicza szkółki 
drzew owocowycH w Wacynie wł. 
Wydziału Powiatowego, — zalicza 
do zakwalifikowanych oraz zale­
ca zaooatrywanie się w drzewka 
organizacjom rolniczym i poleca­
ją wszystkim osobom zaintereso­
wanym.

Dyrektor Kieleckiej  Izby Rolniczej  
(— ) S laski 

Inspektor  Oq rodnic twa  
(— ) Jan Kopczyński.

RADY FOU/IATOWEJ w WACYNIE

SPRZEDAJE TANIO DOBRE 0 R Z E W K A
D o b ó  o d m ia n  n ad aj ący ch  s ię  na tu te j sze z i emie .

DRZEWKA N A B Y W A Ć  MOŻNA ZA GOTÓWHĘ 
i N A  4 - 8  0 L E T N I  K R E D Y T .

Biuro sprzedaży: ADOM, S ie n k ie w icz a  5.

lilii!!!!

Jesień 1933 r. C E N N I K  
D R Z E W  O W O C O W Y C H

SZK Ó ŁE K  R A D Y  PO W IA T O W E J  w  W A C Y N IE

C E N A :

J A BŁ ON IE ,  CZEREŚNIE,  WIŚNIE  
GRUSZE i ŚLIWY .

po Zł. 1.50  
„ „ 2 .50

Jabłonie s

O D M I A N Y :  

Śliwy :

Anntonówka
Boiken (szczepione podwójnie)
Kosztela
Kronselskie
Landsberska (szczepione podwójnie) 
Malinowe Oberlandzkie

(szczepione podwójnie)
Oliwka żółta 
Piękna z Boskoop

(szczepione podwójnie)

Grusze :

Faworytka (Clapp‘s Faworitte)
(szczepione podwójnie) 

Salisbury (szczepione podwójnie) 
Wallamsa (Bonkreta)

(szczepione podwójnie)

Jerozolimska 
Renkloda Uleną 
Renkloda zielona 
Węgierka zwykła

(szczepione podwójnie) 
Węgierka włoska 
'Wiśnie i 
Hiszpanka 
Lutówka 
Książęca 
Hortensja
Czereśnie :

Fromma czarna 
Marchijska najwcześniejsza 
Olbrzymka Hedelfińska 
Germersdorfska

SPRZEDAŻ ZA GOTÓWKĘ, i NA KREDYT!

ZAMÓWIENIA i KORESPONDENCJĘ PROSIMY ADRESOWAĆ: 
Szkółka drzew owocowycH Rady Powiatowej

RADOM, SIENKIEWICZA Nr. 5.

Każdy nabywca drzewka odbiera sam wprost ze szkółki w Wacynie lub z 
placu sprzedaży w Radomiu, Sienkiewicza 5. Kto będzie chciał, żeby wysłać 
koleją ponosi koszty opakowania i odstawy do kolei. Wysyłka na koszt i ryzyko
odbiorcy.

Wszelkie reklamacje odnośnie do samych drzewek, zrobione być winny 
przy odbiorze ze szkółki lub placu sprzedaży, p ó ź n i e jjs zje nie mogą być 
uwzględnione.

Za pomyłki zdarzyć się mogące i udowodnione, zwracamy jedynie wartość 
drzewek według zapłaconego rachunku.

Zwiedzać szkółki można każdego dnia. WYDZIAŁ POWIATOWY.

REDAKCJA W RADOMIU PRZY ULICY SIENKIEWICZA 7 (I piętro) 
czynna jest codziennie od godz. 10—15 za wyjątkiem niedziel i świąt.

   —  T E L E F O N  Nr. 30-45. — ----- — «—
A rtykuły  n a d e s ła n e  s ta ją  się w ł a s n o ś c i ą  re d a k c j i .

- Rękopisów nie  z w ra c a  się — —

Opłatę za prenumeratę prosimy wpłacać na rachunek bieżący Komu­
nalnej Kasy Oszczędności w Radomiu.

P R Z E D P Ł A T A  „ G Ł O S U  W S I " :  
za cały rok — 8 zł., za pół roku — 4 zł., za Vó roku (kwartał) — 2 zł-

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  cała strona 300 zł., Va strony 160 zł. 
1/4 strony 90 zł., Vs strony 50 zł., */i6 strony 30 zł., V32 strony 18 zł.

Drobne ogłoszenia za wyraz 20 gr. — o poszukiwaniu pracy 10 gr.

Wydawca: Stanisław GawrońsKi. Redaktor naczelny Ludomir OstrowsKL____________ Redaktor odpow. Mieczysław KorczyńsKi.
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